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Miliony ludzi podjQły apel 
Komitetu· Łączności lntelektualistow w sprawie Kongresu Pokoju 

WARSZAWA (PAP.). Sekre WŁOSKA 
tariat generalny FIAPP (Mię- KONFEDERACJA PRACY 
dzynarodowej Federacji b. Rzym (PAP). Egzekutywa 
Więźniów Politycznych) wysto Włoskiej Konfederacji Pracy 
sował do Komitetu Organiza- odbyła posiedzenie,. celem za 
C)'jnego Swiatowego Kongresu jęcia stanowiska wobec paktu 
Pokoju pismo, w którym czy- atlantyckiego. Na posiedzeniu 
tamy m. in.: tym uchwalony został jedno-

„Sza.nownl i Drodzy Przyja- myślnie tekst manifestu do 
ciele! ludności ·całego kraju. 

w imieniu 10 milionów Manifest wzywa naród wło 
członków FIAPP mamy za- s~i. do wzmo~enia walki ? ~o 
szczyt zakomanik-0wać Wam kOJ i pot~p1'.1 przy~tąpieme 
przyjętą z entuzjazmem decy- V(łoch do Jak1chkolWlek pak
zję sekretariatu generalnego t~w agr~syw_nych. Au~orzy n:-3 
FIAPP o zgłoszeniu akcesu do ru,festu ząd~J~ od: k~erowm
Swiatowego Kongresu Pokoju. k?w 'YłoskieJ poht:yk1 zagra-: 

. . . . . mczneJ wystl>!!owama do wszy 
.B. . wlęz11:1o'yie polltyczm, stkich rządów propozycji za-

wierm · pamięci swych po mor- warcia paktu wiecznego pok o 
dawanych . towarzyszy. któ- ju. 
ry~h os~atmą· _wol~ ~yło, aby Ponadto Egzekutywa uchwa 
ŚWlat rug?y więce.i rue zazna~ lila rezolucję, popierającą ini 
barba~yns~w~ faszy~u. i V:-0 J cjatywę zwołania Swiatowe
ny,_ piętt;uJą Jednogłosrue n:i-- go Kongresu Zwolenników Po 
~1rat?row propa~a~dy, usi- koju w Paryżu i wyraziła zgo 
łu~ceJ . prze~ona~. ~e nowa dę na udział w tym Kongre-
wo]11a Jest meunikn1ona. sie. 

Wojny da się uniknąć. a FRANCUSKA 
FIAPP - świadomy swojej ro KONFEDERACJA PRACY 
U w tej walce -0 pokój - z cal 
kowitym oddaniem weźmie u
dział w obradach Swiatowego 
Kongresu Pokoju, inicjatorom 
którego przesyła jale najser
deczniejsze pozdrowienia. 

Pismo podpisał w imieniu se 
kretariatu generalnego FIAPP 
- Jean Lastennet." 

LONDYN (PAP.). Organiza
cje. demokrat~ne w Londy-

' nie kontynuują akcję w obro
nie pokoju. Na odbywaj;icych 
się wiecach zebrani manifes~u 
ją wolę kak~orycznego przeciw 
stawienia się podżegaczom wo 
jennym. . 

W wielu zebraniach publlcz 
nych wzięły udział przedstawi 
cielki delegacji kobiecych: pol 
skiel i radzieckiej przybvłe 
do Londynu na obchód Mię
dzynarodowego Dnia Kobio,t. 

Francu~ka Gencrnba Konfed<' 
r:.cja PraC"y (CG>T) w opubliko 
wanym oświa:k:i:e11iu Hwicrdza, 
ie podpisanie przez · rząd pak~;i 
ntlantyckiri;o nie będzie ohowią 
~y1rnło francuskiego ś1"Viata pra 
cy. Zwracając się pod adresem 
~ i pół miliona swych członków, 
CGT wzywa do rodji:cia mn~o 
v:rj akcji prot, ~t:icyjnej 11rzeri 
V< ko agre~ywnemu 11aktowi, pod 
którym rząd francuski skłonny 
jc~t położyć swój podpis. · 

Xn. zebraniu pracowników po· 
„hoqzą.cych ·z f~ancu~1.icj Afr_;-ki 
p61 noc11ej uchwalono rezolur,j~, 
poukreślaj'!cą. irh solidarność z 
rnłym francuskim światem pra 
cy · w walce z agresywnymi ple. 
nami imperializmu amerykań· 
skiego. 

Udział w Kongr<.'Sie zapowie· 
diiały związki zawodowe prze· 
mvsłu budowlanego i metalowe 
gc;, lOO·tysięczne Towarzyst~o 
Przyjaźni Francus1rn · Rndz1ec 
kiej, zw. zawodowy . j>rzerlstawi 
rieli bnndlowych, zwi:}zek za.wo 
c!owy marynarzy portu w Rouen. 

Liga Morska, zrzeszająca 600 Wypowiedzi w sprawie poko· 
tys. członków, zgłosiła akces do ju nadesłali indywidualnie m. 
Swiafowego Kong•rĘgu Pokoju. in. wybitna liiteralka i la.urea~-

Stowarzyszenie Architektów 
Rzeczypospolitej Polskiej wysto ka nagrody m. sl. Warnzawy 
sowało do Komitefo Organiza- Ewa Szelburg-Zarembina i zna· 
cy j·nego Międzynarodowego Kon ny kompozytor i pedagog la u re 
gresu w Obronie Pokoju pismo, at nagr. ody muzycznej, prof. !Rachitis finansowy, czyli angielska w którym stwierdza m in.: 
Cały naród polski zrlecydowa· Bolesław Woytowicz. choroba Johna Bulla 

~e s~i w sreregKh o~ny- -~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~·-~~~~~~~~ 

~:~~ :~~y~~~iu~p~~!~tr~~t~~~: Blok anglosaski w ONZ zach•ca a•resorów 
która jest prawą drogą wszyst '! ft 
kich prostych lud·zi świata. do dalszych posunięć napastn~czych w Indonezji 

Pragniemy, aby głos nasz po· d d I d • ' 
pa·rty zosfał glosami architek- Oświa czenie e egata ZSRR w Ra zie Bezpteczenstwa 
tów-kolegów z cale.go śwa'!ii i NOWY JORK (PAP.). Dy-1ków przeciwko agresorowi ho- skusji., wypowiedział opinię, 
dlatego wez•wialiśmy Międzyna· skusja nad sprawą Indonezji, lenderskiemu i pomaga mu w że odrodzenie Republiki Indo 
rodową Unię Archileldów, któ- tocząca się na ostatnich pasie- gruncie rzeczy w doprowadze- nezyjskłej pociągnęłoby za so
rej ;towarzyszenie na;ze jest dzeniach Rady Bezpieczeń- niu do końca akcji likwidacji bą „katastrofalne konsekwen
członkiem, do zg!oszenia akce- stwa, wykazuje, że proamery- Republiki Indonezyjskiej. cje" i „zatrułoby" atmosferę 
su do Swiatowego I(ongresu w kańska większość Rady nie Przedstawiciel Holandii, va.n ro.zmów w sprawie Indonezji: 
Obronie Pokoju. I chce zastosować realnych środ ,Royen zabierając głos w dy- Przedstawiciel Republiki In 

----- donezyjskicj Palar podkreślił, 

Przeciwko polityce międzynarodowych intrygantów ~:~!~~f:i:~~:1St{r~:r~ 
wvpowiedziełisię przedstawiciele KP Szwecji w parlamencie ż~ jeśli R!lda _Be_zpiecze~stwa 

' me przedsłęwezm1e krokow w 
SZTOKHOLM (PAP.). W to Na podstawie konkretnie ciwko ZSRR wbrew woli poko celu ostatecznego rozstrzygnię 

ku debaty nad budżetem woj- przytoczonych faktów deklara jowo nastrojonego narodu cia kwestii indonezyjskiej. to 
skowym przedstawicie.le Ko- cja stwierdza, że sytuacja o- szwedzkiego wciągną· Szwecję 0 dalszych losach Indonezji za 
munistycznej Partii Szwecji becna charakteryzuje się po do nowej wojny, to jasnym decydują sami pa.rtyzancP. 
poseł Gunnar Ohman w pierw stronie p~ństw. kapitalist)'.'cz- obowią~kiem każdego kom~ni Delegat ZSRR Malik, nawią 
szej Izbie i poseł Hilding Hag- nych podzegaruem do WOJny, sty, kazdego szczerego patno- zując do wystąpienia w:n 
berg w drugie.i Izbie Parla- i działaniami wojennymi w ty szwedzkiego będzie uczynić Royena stwierdził, że rząd 
mentu szwed1.kiego złożyli je- różnych czękiach świata. pod wszystko by zwalczać imperia hoiend~rski chce przewieźć 
dnobrzmiące deklaracje, czas gdy Związek Radrlecki listycznych zbrodniarzy wojen aresztoWtłnych członków Re-
stwi~rdzające,. tz Szwedzka i ~aństwa demokracji ludo- nych _i _wyz~olić kraj o~ na- publiki Indonezyjskiej pod 
Partia Komumstyc.zna podtrzy weJ prowadzą konsekwentną pastmkow, Jak to uq:yruły na eskorta z więzienia na wy
muj~ swoje poprzednie o.~wia~ politykę p~kojow~. rody <luń.ski i norw~!'ki_ z po- spie Banka do Hagi na 
czen•e, że ĘOlowa . icst. bro~1cl _De~a:a~~a stw1e~dza n_astęp mocą ~~iąz~u. Radza.eckiego w kon. ferencję „Okrągłego Sto 
narodo"".e1 niezaleznośc1 kr~1u rue, ~e J~Sll zl_)ro~mcze siły ~e ostatmeJ WOJme. łu", aby zmusić ich tam do 
i wolnosc1 narodu szwedzkie- akcy.ine i kap1~allstycz~~· kto- podporządkov,rania się warun-
go. re przygotowuJą agresię prze- G ł k . f · k' kom holenderskim. Rada Bez-

~-1 enera uomm an eows I ~iecze(istwa. - stwie_rdzi~ Ma-
„„.Obowif!,zkłem każclego Polaka jest łąezyć slę ~ zbuntował się lik - powmna .zaządac nd 

braćmi z całego świata, aby uchylić od nas groźbę noweJ Ch" h Płd władz holenderskich, aby i;a-
niszc.zycielskie.i wojny. Wierzę, iż jedność klasy prac:u- ""': • ~nac n, . ty::hmias~ zaprzes.tały dz~a-
jącej i w~:;;i:ystklcb post<:Powych czynników na całym LQł,D"YN (PAP) - AgcncJa łan V:-OJennych . l zwo!~·~Y 
świecie pozwoli wygrat' wielką bitwę o pokój i W(ll- Reutera donosi, że generał kuo· członkow rządu ·mdo?ezyJs.<1e 
ność ludzkości. . . mintangowski Yui Ying Kai go. Zgoda na zwołame konf~-

Kongres Pa.ryski b<:dzie potężna, manifestarja, woli . rencji oznaczałaby zachęcame 
całej postępowej ludzkości - utrzymania poko.in na zbuntował się przeciwko rządo- agresora do kontynuowania po 
świecie. Toteż wyrażam całkowitą solidarność z trt"- wi nankińskiemu i zawładnął sunię~ n2:p~stniczycl1. 
ścia, odezwy Międzynarodowego Komitetu Łączności In portem Swatow (180 km na pół W istmeJ~cych war~nka~~1 
telektualnej w sprawie Kongresu Pokoju". h 'd d H ·K ) - podkreślił w zakonczem_u 

nocny wsc o o · ong ongu · Malik - . podobna konferencJa 

Na wiecu zorganizowanym 
przez związki zawodowe ~e
den z mówców. Fine. powie
dział m. in.: „Naród brytyjski 
nigdy nie weźmie udziału w 
wojnie przeciwko ZSRR. Pro
simy delegację radziecką, by 
zapewniła naród radzieckii, że 
politycy i dyplomaci brytyjscy 
i naród angielski, to dwie róż
ne rzeczy". 

SPOLDZlELNIE ZSRR. 
Osi a.tuio zgłosiły akces do 

Kong-rc•u Zwolennik6w Pokoju 
Ppółdzielnic r11d1ieckie skupiają.· 
ce 32 miliony ezlonków. 

Udział w Kongresie Pokoju 
zapowiedziały dalsze franc_u
skie związki zawodowe, m. ;.~. 
związki zawodowe pracowni
ków państwowych, liczące 
200 tys. członków, związki .za I 
wodowe pracowników ~r.ze
mysłu włókiennkzego, zwią
zek zawodowy policjantów i 

LUDWIK SOLSKI z " b · t . · t · d · · 1 · R aprosu on urm1s rza nnas a mH~dzy prze staw1c1e am1 •<'-
„„.Akcja prowadzo•lll. prua: państwa demokratyc1.

ne w obronie pokoju ma na. celu obronę wlasnego kra
ju i całego świata oraz wszystkich jego dóbr kultural
nych. 

Kongres Paryski będzie miał potężną siłę i wierzę, 
niezłomnie, że wywakr.y to, czego żąda sprawiedliwość 
świa.towa, Zgłaszam swój akces do Kongresu Pokoju". 

LEOPOLD STAt•F 
urzędników policji f~ancu- ;.,.------------------

Swatow i wyższych un:~dników publiki Indonezyjskici i rzecz 
oraz oficer6w na banl,ict i ka· nikami rządu hol~ndersk:<>,!;o 

. • zakrawałaby racze] na kon~e-
zał ich a.resztować na sali ban- renaję miedzy więźniami i do 
kietowej. rorcami więziennymi. 

Burza w p . rlamencie wloskin1 
podczas debaty nad paktem atlanfyckim 

RUMUŃSKA 
· KONFEDERACJA PRACY 

Gcflł.'ralna. Konfrdl'racja. Pra· 
cy Rumunii, jednocząca. 5 milio 
n/iw związkowców ogłoR1la komu 
nikn.t, zapowiadający eałkowito 
poparcie iniejatywy Międzynnro 
<lowrgo Biura. I~ai~zności Tntcl~k 
tnali~tów zwołania w Paryzu 
Ron~rc~u Zwolenników Poko,ju. 

skiej oraz. paryski. ~o~tet ~to ~:·......,··-· __ 
warzyszerua b. wJęzmów PC?- t . . .i 
litycznych i stowarzyszeni~ ~. ' 
uczestników ruchu oporu a l 

partyza,ntów. 
OSWIADCZENIE 

PROF. JOLIOT - CURIE 
Wysoki komisarz francuski 

do spraw energii atomowej 
prof. Joliot-Curie , złożył .o
.świadczenie, w ktorym napięt 
n.owal intrygi szczuplej garst 

N k R d Rp ki podżegaczy wojennych. 

a Oszt Zą U Prof. Joliot-Curie podkreś
lił, że konieczność zdemas~o, d k • wani.a zbrod.niezych planow powrocq O ra)U imperialistów oraz otworzer:iia 

repatrianci. z f ranc11 na nie oczu masom pracuJą-
1 cym, skłoniły go do Pt?<lpisa-

P ARYZ (PAP) Biuro rcpatria nia manifestu w sprawie zwo 
cyjne Ambasady R. P. '?' Pary- lania Kong['esu Pokoju. 

żu opublikowa'ło komunJ'kat, w lntelektua11·s· c1· polscy którym donosi, że Pol~cy, 1;>ra: , 
gn~cy powrócić do krai_u, _w1~m w obozie pokoju 
w bieżącym roku starac st~ tn· 
dyw1dualnie o w'rz.y francuskie. WARSZAWA. Senaty wy'>.-

Zarzadzerrie to pozootaie w szych uczelni podejmują u-chwa 
bczpośr.ednim związku z odm?· ly, wyra.żające srui<larność z 
wą rz<idu franouskiego odoo\".'1e apelem Międzynarocl-0wego Ko
nia r, Polską 11kładu o repatria- mi<i:etu Łączności Intelektuali
cji. Rząd polski d05larczy s~~- stów w Obr~nie Pokoju. . 
cjalnych pociągów, aby umozh- ~naly Um'?/ersytetow. po_znan 
wić repatriantom bezpłatny po- sk1ego, U. J. w Krak?w1e 1 ~o 
wrót do kraju. W czasie po?ró-1 litechniki w Warsr.aw1.e. p~wz1ę· 
ł.y będą mieli oni ~ap;wni_one !Y. ~chwałt> pr_zyłączenia s1~ do 
bezpłatne wyżywi~e 1 opiekę mJC)a~ywy M1~zyn .. K_om1tefo 
lc·karsklJ, • Lą.ciz.no.ś- l~l~dua.ł1st01W 

~a. Dworcu Gdańskim 
w Warszawie 

Powrót z Ukrainy do Kraju 
1 

• li delegacji chłopów polskich 

W parlamencie włoskim trwa rz~d7.ić. demonstrację w ~paw!e 
debata w sprawie j>aktu alianty- tlz1 lewicy wywolaly powaznc m 
ckiego cydcnty. 1 

W toku deba.ty głos zabierali Przewod.niczący prz erwał po· 
Lellio Basso, Maria Magdalena siedzenie. Posłowie o.pcnycji od. 
Rossi, R•ic·cardo LombaTdi i di śpiewali hymn Garibald;ego. 
ViHorio, Wszyscy oni zgodnie h)(mn wlo&kkh mas pracujących 
napiętnowali stanowisko riządu i „Mi\'dzynarndówkę". . 
ostrzegając, że socjaliści we- W ciągu 30 minut de Gaspen 
spół z komunistami zmobilizują nie mógł kontynumvać przemó
naród włoski do walki w obronie wfonia, które nieusfan·nie przery
pokoju. wane było protestami ze strony 

Po wyczerpani1.1 listy mówców opozycji. 
zabrał glos de Gasperi, którego --o--

pojawienie się na trybunie powi- Trym'e Li·e ostrzena 
tane zostało oknY'kami: Precz z 5 if t; 
rządem, który wiedzie naród do PARYZ (PAP). - Czło.n~~>-
wojnyl Precz z paidem alianty wie rządu francuskiego za
ckiml twierdzili propozycje przestu

Powstała trudna do opisania diowane przez ministrów Schu 
wrzawa. Próby chrześoijańskich mana !i Ramadier w Londynie 
demok·ra1ów. którzy usilowali u- na konferencji pięciu państ\\', 

a dotyczące paktu atlantyck:e Nie moną SiP donadać ł ~o. Propozycje te będą prze-
6 lf i; kazane rządowi USA. 

PARYŻ (PAP.). Dzien~uki Wielkie wrażenie wywada 
paryskie donoszą z Londynu, w Paryżu ostatnia deklaracja 
że rozmowy między miniJtra- ge-neralnego sekretarza ONZ 
mi spraw zagranicznych An- Trygve Lie, która uchodzi za 
glii i Francji - Bevinem i ponowne ostrzeżenie pod adre 

Piotr Błasuzrk 1 Ja.n Janosz ]Schumane.m o~a7. ambassd0- sem przyszłych ~ygnatariuszy 
z Białostockiego roz11ii1wia- rem St~now Z.iednoczonych w P~ktu atlan_tyck1e.go. Trygve 
J ed taw't i lami Pol· Londyme Douglasem w spra- L1e podkreślił konieczność usu 
Ił z P~ E ~a w.ie• demontażu fabryk w nięcia rozbieżno.ki między 

MD Niemczech Zachodnich nie da Wschodem a Zachodem i przy 
.lY iżadne;ro ~ZiUltat\L . l)omaiał role ONZ. 
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. Bezpośrednie zetknięcie utrwala wieczy ą przyjazn llcbwaly lomile·IU 
Wielki dorobek ZSRR-widziany ocznmi poJsk1ego chłope1 Ek no~i~znego Ratly Ministri~ 
p · · · · Uk · · k. p d. R a Mi · tr, O ardZJe, p anową gospodarkę · kolet rzy1ęc:e powrpaca1ąceó' ~ . ra1ny wyc1~cz •J we rezk~ ~ a y ms ow Bonifikata skladek ubezpieczen;owyc:h 

rzem w1en1e tow. premiera . yran 1ew1cza dl d b h 1 ·k, 
b hl ~ •• bł!" i Id stn1'1·•-.<.. •• 165---'--meJ· dto!egac« a ro nyc ro Dl OW WARSZAWA (PAP) Podejmując w dniu 15 m. c o· CJI. Dz1s z zen e m ę zy na· ""'w ""UMJUUw - 1' ,_„ k b 

J • f C rodami reallzuJ·ą cht . .....a, reali- chło"'o· ''!I, nauczye1·en, ~tuden· W .ARSZA W A (PAP) - Kc>- tryw!!ł sprawę skw.ue u ezpie-pów polskkh, którzy zwiedzili USRR. premier oze yran· vya ,... • " · h · d k d • o-. d · ł · t · ZllJ'ą robotnicy, p~nając s1·„ to·w, dz;•laczy społecznych i kul mitet Ekonomiczny Rady Mini c:zemowyc i o sz 0 _owan . P Jc.i11wicz powie Zia m. tn. CO nas· ępuje: u" " ·~ 1 h b pieczeniach 

„ Wycieczka Wasza przyczyni 
ła się bardzo poważnie do za
cieśr;ienia prawdziwych wię1ów 
przyjaźni z narodem ukraiń
skim - z narodami Związku 
Radzieckiego, bowiem mogliście 
zobaczyć na własne oczy doro
bek tych narodów. 

Widzrieliście, że mimo ogrom 
nych zniszczeń, jakie powstały 
w czasie wojny przeciwko fa
szyzmowi, Związek Radziecki 
kwitnie". 

Premier pod·kreślił następnie, 
'i!:e delegacja chłopów polsk!ch 
jedna z pierwszych, przełamała 
mur nieświadomości I niewiedzy, 
jaki dz.lelii przed wojną obszar
łl;czo-kapiitalis·tyczną Pol~kę od 
Związku RadzicDkiego. Stało się 
jasne, dlaczego Polska szlachecka, 
obszarnicza i kapitalistyczna tak 
bardzo strzegła muru, dlaczego 
nie pozwalała nikomu przyjrzeć 
się z bliska pracy, wysiłkom I 
dorobkowi Związku Radzieckie
go. 

Całą wiedzę o Związku Ra· 
ilzieckim, o Republice Ukraiń· 
skiej, o pracy i dorobku chłopa 
uk1raińskiego, delegaci przekażą 
własnymi szczerymi słowami poi 
skiemu chłopu. Trzeba mu po
wiedzieć, jak wielki jest doro· 
bek, mimo, ie w ciągu lat cały 
wysiłek był obrócony oa obro· 
nę, na walkę z agresorem, a nie 
tylko na budowanie własnego 
dobrobytu. Jest to dorobek szere 
gu lat wytężonej pracy, wytęio 
nej walki z przeciwnościami. 
Do takich osiągnięć nie przycho 
dzl się jak do gotowego. ,,Wai 
ne je~t - stwierdził premier -
ażebyście umlell chłopu powie
dzieć, te cała droga polskiego 
chłopa - droga do podniesienia 
kultury, produkcji rolnej, dobro 
bytu, nie będzie rodzić się z 
dnia na dzień, nie będzie rodzić 
się- od góry. 

Będzie to sprawa własnej 
świadomości chłopa, jego włas
nej dojrzałości, jego własnej 
walki jego własnego przekona· 
nla. Będz.ie to sprawa całych 
lat budowania od podstaw, spra 
wa własnego wysiłku chłopa, 
który zrozumie, że nic nie przy 
chodzi z góry, że nikt mu ni
czego nie narzuca. Chłop prze· 
kona się, że ma możność spoj
rzenia poza swoją wieś, poza 
swój kraj - na dorobek i o
siągnięcia innych krajów i ma 
możność wyboru". 

I\ierownik delgacji, ob. Krat
ko, złcJżył go•rące podiziękowa· 
nie wszystkim, z którymi chło· 
pi polscy zetknęli się na Ukrai· 
nie, a przede wszystkim kol
choźni·kom 8·miu województw 
Ukr.amy radzieckiej. Serdecz.ne po 
dziękowanie złożył mówca przed 
stawicie!om rnądu ukraińsl\i{'go, 
a szczególnie premierowi Ko
rotczenko i ministrowi Rolni
ctwa - Romaszewowi, jak rów 
nież przywódcy Komunistyc.znej 
PMtii Bolszewików Ukrainy -
Chruszczowowi. 

Ob. Kra1ko przekazał też po 
zdrowienia rządu i premiera 
Republi-ki Ukraińskiej dla Rz-i· 
du Polskiego i osobiście dla pre 
miera Cyrankiewicza. 

Premier Cyrankiewkz zwró· 
cił si~ do obecnego w czasie 
przyjęcia ambasadora ZSRR w 
Warszawie p. Lebledlewa z pro· 
śbą o przekazanie podziękowa
nia rządowi Repub!łki Ukiraiń
skiej, Komunistycznej Partii 
Ukrainy I kołchoźnikom ukrah1 
skim. 

Następnie poszczególni uczes
tnicy wycieczki dzielili sdę swy 
mi wrażeniami z USRR: 

Ob. PIOTR IDZIAK z kielec
kiego mówi: 

„Mnie, jako chłopa wszystko 
zadziwiło w Związku Radziec
kim. To, co widz.ieliśmy włas
nymi oczyma jest wproSJl nie 
do wiary. Zobaczyliśmy ustrój 
socja·lis1tyc·my w kokhozach. 
Np. w rejarrie czerkawskim, 
kiedy wojna się skończyła , nie 
było ani jednej krowy, a.wcy 
ani konia. Dzię.ki wysiłkowi 
kołchoźników tego rejonu, osią 

wzajemnie, ucząc się wzajemne turalnych oraz pracowników a· strów, na posiedzeniu w dniu gorze owyc w u ez 
go szacunku, ucząc się cenić gronomicznych, którzy powró- 15 marca br. mając na wzglę· przymupsowych,h pzrowkladdzoUnybch 

· d · d t od · · k · . . przez owszec ny a a ez dorobek swoich i bratnich naro· cili o kr.aj>U po wu yg mo· dz1e dl o meczno~ć pkogłęb1~nk101 I:Jieczeń Wzajemnych. Mając na 
dów. W ten sposób buduje się wym pobycie w Związ•ku Ra· n;eto p a.now~a. w omuni a- uwadze dalRze konty~:iowanib 
prawdziwa I trwała przyjaźń, dzleckim z H1C1Znie przybyłymi CJi - uchwalił. na rok 19·•9 i rozszorzenie akcji pomocy 
której wy będziecie na polskiej chłopamJ z okolic podwarszaw· plan naładunku i przewozu to- Państwa dla drobnych rolnikrw 
ziemi ambasadorami. Dlatego skich I robotnikami z warszaw- warów ~a.sowyc~ na PKP. Na _ Komitet przyjął do wiadomo 
sądzę, że jednym z najistotniej skich zakładów pracy. Przybyli podstawie powyzszego planu ro- eci iż PZUW w roku 1949 zasto 
szych rezultatów Waszej wyJ również przedstawiciele partii, tznego ZOlltaną. niezwłocznie spo •u{e we w<"oJZystkich rodzajach 
cieczki będzie utrwalenie I zna o~ganlzacji społecmych I dzlen rządzone miesięczne pla.ny ~ala ~bezpieczeti przymusowych to 
czne rozszerzenie nowej mię- mkarze z prasy stołecznej. dunk:n, określone w 1lo6cia~h zn. budynkach, rolnych i grado
dzynarodowej soldarnoścl po- W czasie kHkugodzinnego spo lon .i wagonów. Opracowania wych bonifikatę składek w wy. 
między narodami Związku Ra- tira . I I t .k. . j planow miesięcznych podejmą się sokości 10 procent dla. tych gos-
dziecklego I narodem polskim. . ma. ~czes ~1 . ow W~etecz· centralne za.rządy przemysłów: poda.rstw rolnych, których przy 

Niech żyje przy jaźń Polski ki ~ '!' w~ększosc1 chłopow - węglowego, mineralnego, chemi- chodowość roczna wynosi do 40 • 
i Związku Radzieckiego (oklasrcr pocfa1elifo się z zebranym! t.WO·· cznego, cukrowniczego i nafto kwinta.li żyta.. Równocze:lnie od 
i okrzyki: Niech żyjei). 1m1 wrażeniami i a-postrzeże- wego oraz Centra.la. Handlowa szkodowania za spalone budyn 

ni~mi .z .pobY'tU oo Ukra~e Ra- Materia.łów Budowlanych, Pa'd ki w gospodarstwach rolnych o 
d·zJeckieJ. Pny bard·zo zywym s~owa. Centrala. Ha.ndlowa. Pol przychodowości rocznoj do 40 
zainteresowaniu zebranych chło skie Zakłady Zbożowe, Polski kwintali żyta _ mogą. być przaz 
p&w i robcrbniików U'Czest~y ~onopol Solny ora.z Administra. PZUW podwyższone z 75 pro
opowiadali o tym wszystkim CJa. Lasów Pa'dstwowych wraz cent do 90 procent wartości, o 

SPOTKANIE UCZESTNIKóW 
DELEGACJI CHLOPóW 

POLSKICH Z LUDNOSCIĄ 
PRACUJĄCĄ WARSZAWY 
WARSZAWA. (PAP). W dniu 

16 bm. w sali MBP w Warsza· 
wie odbyło się spotkanie ucze· 

z czym bezpośrednio zetknęli się z Polską Agencjt DrzeWilł. ;Je odszkodowanie zużyte będzie 
i co w czasie SlWego pobytu Na. wniosek Ministra Skarbu nA. odbudowę. 
wid.zieli. - Komitet Ekonomiczny rozpa 

!~ię~~~a~~~
1

:~t:d~~~~~:~ ~~~Lud włoski odrzuca wojenną politykę de Gasperieeo 
Io się nieprawdą. Mogliśmy zo- Przemówienie tow. Palmiro T ogliałłiego w parlamencie włoskim 

Na wniosek Ministra Rolnic
twa. i Reform Rolnych Komitet 
Ekonomiczny Rady l\Iinistrów 
zatwierdził projekt rozporzą.'17.s 
nia w sprawie opłat należnych 
od dłużników b. Funduszu Obro 
towego Reformy Rolnej. 

baczyć jak iyje rodzina katde- · k d · k" J j 
go kołchoźnika. Ka.tdy ma plę· RZYM (PAP) - W Izbie Po· ra przez WOJS a ra ziec ie c lO 

sł6w trwa w dalszym ciągu de ciażby w najmniejszym stopniu kną krowę W ieprzki WMzie- 1 d Zarzadzenie ustal0 , iż naleź ' · hata nad przystąpieniem Włoch odchyliła eię od inii opuszczJ. „ „ 
liśmy wszędzie masę słoniny, do paktu atlantyckiego, W dniu ją.cej możliwość poko;owego ist ność nieprzekraczająca lO kwin 
mięsa, zboża. Chłopi ukraińscy lfi bm. wyglo~ili przemówienia nicnia obok siebie krajów 11ocja tali żyta winna być spłacana 
mówili nam, łe tru~ było minister spr. zagranicznych Sfo· libtycznych i kapitalistycznych. w 5-ciu równych ratach rocz· 
założyć kołchoz, ale zwyciężyli rza oraz prz;vwćdca wło~kiej par Togliatti przypomniał rządowi, nych, a należność powyżej 10 
i teraz praca Idzie sprawnie Jak tii · komunistycznej Togliatti. że przyłą.cz~nie Bi~ Włoch do pa kwintali żyta w 10-eiu równych 
po maśle. W Polsce nawet u Sforza powtórzył ~tcreotypowe ktu atlantyckiego nifzgodne ratach rocznych. 
~O-hektarowego gospodarza ~le frazesy, któryll1i posługuje siQ jest z konstytucją. włoską., któ Zarządzenie przewiduje ulgi 
Jest tak pięknie w mieszkaniu, propaganda arncryknńska oraz ra zaora.nia tworzenia sojuszów dla tych dłużników, którzy pod 
jak u kołchoźnika. Ż:iatakował - na wz6r amecy- wojslrnwych. „Z okazji wybo- czM okupacji niemieckiej zosta 
Wierzę głęboko, łe nasza de- !cati~ki - Zwiąo:Pk Radzier,ki. rćw kwietniowych ubiegłego ro li pozbawieni użytkowania swo· 

legacja, która pojecha.ła na Togliatti w swym przemówie ktl, partia. chrześcijańsko - de- ich gospodarstw oraz w przypad 
Ukrainę I obejrzała ukraińsk'ie niu oświadczył, że pakt atlanty mokra.tyczna zobowiązała się u- kach trudności płatniczych, wy 
kołchozy przyniesie bardzo du- cki ma. wyr~nie charakter agre roczyście przed wyborcami do pokoju zespoli tych wszystkich, wołanych wyjątkowymi okolicz· 
żo dobrego u nas w Polsce". sywny. „Rząd de Ga.sperl - mó niewciągania. kraju w bloki wo- którzy odrzuCQ wa.szt wojenną nościami, jak nieurodzaj, pożar, 
(oklaski). wił Togliatti - świadomie ukry jenne. politykę. ciężka ·choroba. Zarzą.dzeme 

Ob. Piotr Swletllk z rzeszow w;; przed narodem właściwe ce w· d. . powiedział To Dla.tego mówimy „nie! pa.kto· przewiduje ponadto całkowita 
s'ldego stwierdza: le swej polityki. Rząd de Gas- ~ . ie zcie :-- . . wi atlantyckiemu, mówimy - zwolnienie od płatności w przy 

Nasza delegacja zawarła na peri uwa.tl, że przekonał o~i· gliatti :-. ~aca.Ją.~ iuę do rzą nie! - polityce międzyna.rodo- padkacll specjalnie. -ciężkich, ir 
ziemiaich Ukrainy i Związku n~ę ~ubli~zną swymi zapewme- du, że Jezeh deeyzJ&, któr11o za- wych intrygant6w, mówimy - jak na.przykład klęski źywiolo-
Rad~eckiego taką przyjaźń, ja· manu, Jakoby parlamentarne mierzacie podj~ó, nie będzie uz- nie! - agresywnej polityce rzą we, 
kiei źadna dY'Plomacja zawrzeć „demokracje" nie były agresy- Ilana przez nas - powiemy na. du, skierowanej przeciwko Związ w dalszym toku obrad Komi· 

;e może Jest to przyjaźń wie- wne i nie zamierzały rozpocząć rodowi włoskiemu, iż ma. on pra kowi Radzieckiemu. tet Ekonomiczny powziął uch· 
n. t • wojny. A kto - zapytał Toglia wo tf decyzję odrzucić! Pa.mit- PROT.ESTY PRZECIW walę o zreorga.nizowa.niu Admi-
czy~ a.t ~ chłopem a zarazem tti - napa-0.ł na. Związek Radzie tajcie - jeśli myślicie o wojnie PAKTOWI ATLANTYCKIEMU nistracji Lasów Państwowych, 

" es ~ I w ch'owawc Pa ck! po 1917 r., jeżeli nie „demo- ze Związkiem Radzieckim, że t,a. -nauczycie em, y ą. . . . ni odb dzi i WE WŁOSZECH ustalając wytyczne, których ce 
t I Pracę W kołchozach kracje'' .r.achodme? Kto sprowo wo3na. sit e ę e, pon e- 1 · d · ó rzy em na , 1 . d ..• 1 d ód RZYM (PAP) _ W Lecce em. Je. st o __ sto_sowa. me zar wn.o_ . . 1 tr Iem na kcwał wojny w Chinach, Grecj , waz nie op...,c o tego nar k 1 na Jej rezu taty pa zy li ł M.1. (L b d' ) . if t admm1straCJl, Jak i e ~p oatacJi • . . t t . • t 1 t k Vietna.mie i Indonezji - jeż.:i · w oski. i ionowe rzesze pracu- .. om ar .1a w czasie. man es a lasów państwowych do potrzeb 
~ozne ms Y UCJe, ~a rzy em a 1- nie demokracje zachodnie? jących odmówią prowadzenia c~1 przec1':k.o pa~tow1 atlan.tyc: 

05 
odarki planoweJ". 

ze na .bu.dowę _Dmeprogeł~u, a~ Pakt atl:rnt~·rki je~t jawnym wojny .z wielkim kra.jem soc- !uemu pohcJa. uzyła brom i g p . . . 
szczego.lme mm~ . uderzy wy podkoDem pod Orgnnizac,ię Ka- jalizmu! bomb łzawiących w rozpędzaniu Z dotychczasoweJ .Admirustra. 
chow:n~~- mlodzi;zy. P:t.rz~lem rodtw· Ziednoczon;vc!:. Natomiast Zada.niem komunistów włoskich demonstrantów. Miejscowa Izba cji Lasów Państwowy~h _tworz'ł 
na i 0 

.i. n~ bomy. tiefię~e, nikomu jeszcze nie uofało Rię do I jest dziś zapobieżenie tej wojnie Pracy uchwaliła w związku z slę następujące przeds1ębiorstw'.J. 
na. r?żne P0

1 
° n~. 1.ns .Y UCje. wieś6. że polityka Związku Ra i uratowanie pokoju! Będziemy tym dwugodzinny strajk prota- państwowe: „Lasy Państwowe" 

Widzi~lem Pa ac .1omer~w w c1ziPcldrgo, po zdobyciu Berii- świadka.mi tego, jak wielki front stacyjny. „Przemysł Leśny, „Państwowa 
Odessie, ~OJ?Y sierot 1 małą Centra.la. Drzewna „PAGED' • 
kolejkę dziecięcą w Charkowie: · ' b d • , k• • oraz Pa.'dstwowa Centrala Leś-
~~:~:zi:ozt:C~~~~łe~ad 0i!~:i~: Socjalistyczna prze u owa WSI rumuns I OJ :;~:.:·. Produktów Niedrzew-
żą i dzieckiem S k t I R ' k• • p t• • R b t • • Zwiedzaliśmy także szkoły. e re arz genera .ny ~mUDS le! :-r li ~ O l!ICZe, w.uzupełnieniu uchwały z .dn. 
Uderzyło mnie jedno: Ukraina, tow. Gheorgh1u DeJ o rumunsk1m roln1ctw1e 12 listopada 1948 r. ~?m1~et 
Związek Rad:zieckl zniszc21<>nv . . . Fkononuczny Rady :M:mistruw 

d . t b t • 1 j 1 1 • BUKARESZT (PAP.). Na I c.zył Gheorghiu De~ - jest o- me3e 3.067.000 indywidualnych postanowił przesunąć termin za· 
P!> ep an~ u emk nł eplrzy. acd e ~ plenarnym ..,,..,,.;edzenlu Komi- brona chłopstwa pracującego goepodarstw r<>lnych. 57 proc. kończenia akcJ·i robót rozbiórko me wpa;a w sz o ac l za neJ ..,V~ ed .~1~ str b t · b'ed · · d b i 1 . .• . • t 1 R • k' · prz wyzy=iem ze ony 0 s anowią 1 m l ro n ro - wych i dostarczenia cegły z roz menaw1scl do mnych narodow. ltetu Cen ra nego umuns ie1 ' gaczy wiejskich oraz stworze- nicy gospodarujący na nie t'ó k d - • ~o b 

Na zakończenie Premier Cy- Partii Robotniczej wygłosił re nie odpowiednich warunków wię~ej niż 3 hektarach ziemi • re na. ~e~ <> ez_erwc\ r. 
rankiewicz oświadczył: ferat generalny sekretarz par- do stopniowej przebudowy go Poza tym wieś liczy ponad 25Ó cok za!'e';~ 0~1 arczeni1\ w · ~m 

,,P~z~~ona!lście si~, łe dzliś tii - Gheorghiu Dej, który spodarki roll').ej na zasadach tysięcy robotników rolnych, 0 resie mi n. sz u ceg Y• 
przr Jazn. pomiędzy narodami nakreślił zadania, stojące socjalistycznych. W tym celu którzy w dużej mierze eksiplo- Od 1 lipca akcja ta prowadzo 
buduje się na innych podsta- przed Rumuńsk~ Partią Ro- wydana została ustawa, zabra atowani są przez bogaczy wiej na będzie przez s11.morządy prz;y; 
wach. To już sprawa nie ty!- botniczą w związku z planem niająca handlu ziemią, a rząd skich. Na nich opiera się zmniejszonym stanie zatrudni~ 
ko ministrów, nie tylko rządów, socjalistycznej przebudowy popierać będzie wszelkie !or- przede wszystkim lł.umuńska nil!. i przyniesie dalsze 50 mila. 
nie tylko jakie.~ dawnej bur- wsi. my spółdzielczości irolnej. W Partia Robotnicza. eztuk cegły. 
ł.uazyjnej, fałszywej dyploma· Zadaniem partit - oświiad- RumundJ. - mów1ł Dej - dst- -o-

W. Ażaiew 88 śnieg opadł i zrozumiał, że to nastąpiło dlatego, że Ale
ksy poruszał się na dole pod warstwą śniegu. Wtedy 
zaczął szybko spuszczać się z górki... 

Naostrzyjcie drwale swe topory, Raz„. dwa ... 
Wywijajcie nimi do wieczornej pory, Raz ... dwa„, 
A gdy przyjdzie wieczorna pora, raz ..• dwa„. Daleko od Moskwy 

Poczynając od czapki, a kończąc na walenkach Ale
ksy okryty był warstwą lodu. Beridze podbiegł, po
mógł mu wstać i zaczął energicznie otrząsać z niego 
śnieg. Gdy zauważył że policzki i nos Aleksego zbie
lały, mocno nacierał mu twarz. 

- Zaczekaj, ja sam - powiedział Aleksy, ledwo po
ruszając wargami. - Przecież możesz skręcić na bok 
moją fizognomię! · 

Beridze ,nagle pochylił się nad nim i zaczął szeptać: 
- Nigdy jeszcze tak się nie denerwowałem! Ledwo 

nie oszalałem. Niechaj będzie przeklęte to miejsce! Nie 
rozumiem, w jaki sposób nie skręciłeś sobie karku. 
Rozcierając twarz Aleksy odw!·ócił się, aby spojrzeć 

na matnię, z której wybrnął przed chwilą. Pod śnie
giem widniała duża szczelina. Obnażona spad;dstość rap 
townie spadała ku dołowi. 

Beridze nałamał suchych gałęzi i pospiesznie rozpalał 
ognisko. Kiedy Aleksy nagle znikł, Beridze chciał 
rzucić się za nim, aby go ratować, ale powstrzymała go 
obawa by nie upadł przyjacielowi na głowę. Szuka
~ ~odniejsze2ą zb9.cza. dostrzeał, że w.. szczelinie 

- Co z twoją nogą? - zaniepokoił się Beridze, gdy 
zauważył, że Aleksy kuleje. 

- Kiedy upadłem, wywichnąłem sobie nogę, ale to 
przejdzie ... 

Narciarze usadowili się obok ogniska i zabrali się do 
jedzenia. Gdy się już ogrzali, ze śmiechem przypomi
nali sobie szczegóły przygody. 

- Tajga zemściła się na tobie za twe pełne lekce
ważenia słowa - zażartował Beridze. 

Ból w nodze Aleksego minął i podróżnicy ruszyli da
lej. Kowszow szedł bez lasek, gdyż pozostały na miej
scu wypadku: obydwie deski od nart były połamane. 
Obecnie inżynierowie wędrowali po lesie. gdzie drzewa 
stały równe i wysokie, jak kolumny. Zdawało się, ~e 
wszystko tu wymarło. Jedynie skrzyp śniegu pod nar
tami naruszał ciszę tajgi. 

Beridze przystanął i począł nasłuchiwać - na spot
kanie im zbliżał się jakiś szum. 

- Drwale I - powiedział Jerzy Dawidowicz. 
Wkrótce wyraźnie usłyszeli zgrzyt pił, uderzenia to

porów i huk spadających drzew. Nagle zabrzmiała we
soła piosenka, która brzmiała wyraźnie, jak gdyby 
dźwięcznym, chłopięcym głosem, ponad ich głowami 
śpiewał ją fruwający ptak: 

Aż do rana odłóżcie swe topory, Raz„. dwa ..• 

Aleksy i Beridz} uśmiechając się spojrzeli jeden na 
drugiego i przyśpieszyli kroku. Przed nimi stanęła otwo 
rem szeroka przesieka. Brygada drwali rąbała drzewa, 
przesuwając się jakby na spotkanie. Spiłowane drze
wa natychmiast oczyszczano z gałęzi i układano na 
wozy. 
Inżynierowie zbliżyli się do najbliższej pary drwali. Je
den z nich, szczupły z zadartym nosem i szelmowskimi 
oczami śpiewał ową piosenkę, w której było tyle rzei
kości i odwagi, że przypadła do gustu i Aleksemu i Be
ridzemu. 

Drugi - olbrzymi chłop - obok towarzysza unosił 
się, jak wysoka góra. Ten gwizdał do taktu piosenki. 

Drwale przerwali piłowanie i zapalili papierosy, któ
rymi ich częstowali podróżni. Wkrótce wokoło inży
nierów zebrała się cała brygada. Nawiązano ożywioną 
rozmowę. Inżynierowie wypytywali drwali o ich pra
cę, o to, jak wyglądają sprawy na punkcie. Ci znów 
ciekawi byli nowin z frontu. Drwal z zadartym nosem 
nazywał się F'antow, wysoki zaś - Szubin. Pochwalili 
się, że każdy z nich wyrabia trzysta p~.:„nt ponad nor~ 
m~ ~~~ 
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albo we czworo. Pójdziesz li W ~oczni·cp wszyscy_.zrY"."'ali · się już .z ..lean CO§§OU nami, Pixou? 
a. ' '-'\ karabmanu w ręku. I Ja Kanonada rozpoczęła się na 

-U-OmUn'-.J ~i~W:e~o;~i~ł~~c;~a~:ł!~ PARYŻ WE KRWI ~~:'~o!!~af;~ec~~~eAo~J; 
.LI.I :.T na drugą stronę bary·kady. W , niej kofo się rozstąp iło. I zo-

. gęstej mgle ujrzałem jaką~ baczyłem swoich dwóch ~m~r 
_ Komuna się nfe podda, sylwetkę. Przyłotyłem kara- (fragment) łych, przytulonych do. s1eb1e 
Komuna śmłercłą gardzi! bln do ramienia i strzeliłem. . na noszach, z głowami wyła~ 

' Paryżu gniewny okrzyk Sylwetka wzniosła kanciaste . szyb zgrzytały pod raptem szerokim, kapłańskim ski padł na armatę. ze zwisa- mającymi się spod cu:rw?nP.J 
ramię, zachwiała się i padła. ~~~r:~~kimi butami. gestem. ją~ą gło_wą i opadaJącymi ra- płachty! Czterech ludzi dzw1-

rpod:tj Stoczyłem się z wysokości na- Po chwili obrońcy baryka- - Zbiórka przy ulicy Myrr- m.1onarru: Arn;ata Wersalcz:y- gało nosze . 
• Do bron.i, komunard~i!" gromadzonych worków i ogłu dy, tam, pod nami, poczęli ha! - oświadczył. ~ow . umilkła, Ja~b~ :czumie- . - Idźże na ratusz ;--- ode-

piały rozejrzałem się dokoła. się cofać. Krzyki kobiet sta- ? Jąc, ze oto ~dał JeJ. się strzał. zwała się jedna z kobiet. --:-- po 
(Broniew~ki) Czułem niesmak w ustach. Ja ły się bardziej jeszcze przeni- - Hę. . i ~a~adła. c!Sza< !rtora wydała wiecie, że to 'Dąbrowski 1 Ja-

kaś kobieta podeszła do mnie. kliwe! Czerwona chorągiew _ - Tam, za zakręt~~· 
1
sto1 mi się wieczno,c1ą. . . ki~ inny jeszcze . porządny 18 marca 1871 robotnicy Pa· 

ryża odparli atak rządu zdrady 
- PrzepTOwadziłam rekwi- padła. Usłyszałem głos Becke- piękna barytkada. Zb10rka. - Swiillie! - zachrypiał J~- chłop, którzy polegli w obro-

zycję u pobliskich kupców ra: . · Przytknął czarne ł3:ps~a do kiś głos. - Zabili Dąbrowskie nie Republiki. 
winny{!h - powiedziała. - - Teodorze, Teodorzę! ust na kształt trąbki i ry- gol - Idz' -- mo'wi'ły kob1'et'.·' po narodowej, który chciał ich roz· M · · 

asz, PIJ. Schodź! . knął: _. - Becker -:-- • s~nąłem. - pychaiąc mnie z lekka. - Za-bToić i stworzyli pierwszy tv hi
storii świata rząd robotniczy. 

Rzqd ten przetrwal 72 dni, ale 

Podała mi butelkę i napi- Odchyliłem maiterac i zawo- - Zb10rka! Becl{er, podmes się... Proszę bierz ich. 
łem się. Miało to jakiś cieq:ki ł ł 1 'l" się jstotnie pod cię'" · 
smak, którego nie znałem. a em: Zna ez ismy . . ··· . Ruszyłem w drogę, ciągnąc 

. t? - Co? barykadą z bruko"'.~a, ktoreJ - !°'- _ten. tuta.i - . c1chut;ko po bruku trzymany w ręku Spytałem: - Co to .ies · _ Schodź! za chwilę nas o- broniła armata nab11ana . k~- wymow1ła Jakaś kobieta, b10- karabin. pamięć o Kom1tnie Paryskiej, o C rwane- wino' f 1t p 1 ł s1ę · k to = wZ:no czerwone? toczą! mie.i:iami i. as a em. a i . rąc, _mnne za r~ ę - czy _ He.i! Jonfosse _ zapytar 
jej bohaterstwie i offorności rą· - Ależ tak! •No, dalej. pij. Staruszka w głębi zaczęł3: j~kis 'dwo1~etl~{yrz~sęz~~~eę PJfu~l= twSOJ towłarzyszd. b. t ar jeden z niosących ciała -
botników francuskich trwa z nie to cię uspokoi. jęczeć. Jedno z dwojga dzi~Cl m~ 0; : . Ra _ . cisną em . ro ną, . s w ~ przechod&imy przez jezdnię? 
llabnnrn siln p.o d·;en· d~isie1"szy k d . rzuciło się na podłogę z drze- m1, ciemnymi. smugBam1k. P dmałą rączkę I potakuiąco s~1 Tak a póź,niej bulwarem 

....,„ „ M• - Powróciłem do bary a Y i niem i wyciem. tern pochwyciłem ee era za nąłem głową. To było niemoz- - • 
1 

k' · 
l przetrwa wieki. 

Lenin lapidarnie określił, czym 

P,yla Komuna. „Komuna - to 

„odkryta nareszcie" przez rewo-

zacząłem znów strzelać. Rap- . . . 1 _ pas: liwe, aby Becker nie żył. Al- Sewastopo s im. . . 
tern jedno nazwisko wdarło - r~e 0rus7..c~a]Cle nas. - Spójrz! bo w takim razie świat zosta- - Nie przyśpiesza] kroku 
sie do mojej puste.i głowy: zaw? a a s _aruc a. w rogu barykady, pod ścia- nie pozbawiony myśli. Któż - Cambalusier. 
Thiers. I pod wpływem prze- ;--- SpokoJu! ;--- rzekł cz~o- ną małego, niskiego budynku, odtąd będzie mi tłumac?ył w ten sposób poznałem na
rażającej nienawiści jakH v:1ek "". bluzie, odwra~aJąC którego do połowy zamuro- wszystko, co się dzieje? Nic zvliska swoich towarzyszy. 
skurcz zaciskilł mi rece. o~ar- się. Gw~dnęła kula: Sk_iero- wane okna pozbawiały nas się już nigdy dziać nie bę- Nie zapomniałem ich: Jon

lucję proletariacką. forma, przy nął oczv, podtrzymuiące kol- wałem się ku drZWlom 1 ze- światła - ujrzeliśmy za tar- dzie. Przypomniałem sobie, że fosse Pixou i Cambalusier. 
bę karabinu ramię! Chciałem szedłem na dół. czą kartaczownicy zgiętego od kilku godzin Becker mil- Czw~rtego zwano Wiktorem. 

której nastąpić może ekonomicz- zabić ohydnego staruszka, . do - Przepadło! - Becker po- Wpół Dąbrowskiego. Kręcił czał. Był już za.pewne mar- Gdy jeden z nich wymawiał 
ne wysu·olenie pracy. Komun11 niego strzelałem. Czµłem, iak chwycił mnie za ramię. - Ba- zgrzytającą korbę ruchem twy. Nie miał nic do powie- nazwisko Jónfosse, zdawało 

poza chmurą, która b.ezustan~ rykada będzie otoczona. Trze- miarowym, a zaciśnięte szczę- dzenia! się wskutek jego akcentu z 
nie przede mną gęstmała, . stoi ba zmykać na prawo. ki i pochmurne oczy wyrażały _ Nie ·ma już nic do powie przedmieścia, że mówi: Jean 

- to pierws:a dokonana przez 

rewolucję proletariacką próba 
on tam wraz z~ s~ ?rzu- _ Na cmentarzu Montmar- jakąś myśl daleką I rozp2cz- dzenia _ wymówiłem głośno. Fosse. 

:b11r:;enia bur:i.uazyjnej machiny chem, ze S"'.Yffi
1 kro~k~I no- tre odbywają się masowe egze liwą. Poczułem napływ szalo- Pochylono się nad martwy- - Hej tain. Jean - fosse ... 

g~mi, przypmanym 
0 ierzy: kucje - powiedziała stojąca nej egzalt~cji. Paitr7;yłe~ na mi ciałami, przykładano rękę ' . 

lnem, ~rzyklej?ną ~eruką i b1 obok mnie kobieta i z kara- Dąbrowskiego. Nleśm1ał~m do serca, unoszono ramiona , . !'owtarzałem to w myśli jak 
noklam1. W m1a:ę Jak atrybu binem pod pachą poczęła biec ani zawołać nań, ani połozvć które opadły. Byli istotnie id10ta. Odwracałem głowę 1 
t~ te odpadały, J~dno po ~ru- co sił. .Rzuciliśmy się w Jabl- mu ręki na ramieniu. Razu- martwi. Otoczono mnie. Pod- spoglądałe~ na czter~ch tra
g:m. słysza.łeffi; .Jak . szydz.i, ~ rynt ulic, w którym nic już miałem, że nie należy rot~ prze niosłem głowę i z wolna rozej garzy, na ich s:eroJ_i:1~ tw~= 
bmokle POJ3:WiaJą s:ę z. po nie rozpoznawałem. Kule i po szkadzać. Trzeba pozwohć. a- rzałem się dokoła. Wśród ko- rze, _na smutne' 1 d'Zlk1e spoJ 
wrotem na Jego nos1e paJaca, ciski padały dokoła. Czemu by armata jego wypluła ca~Y biet poznałem kilka spornię- rzeme Jonfosse a, do któi;ego 
peruk'.ł odrasta .na czaszce,- a skierowaliśmy się w tę ulicę swój ładunek. Podsze~ł('m b.b- dzy tych, które przyłączyły się tak dobrze pa~owało r_iazwisko 
prz~man~ J_i:ołmerzy~ dr_w1ąc, raczej niż w inną? Kto strze- że.i i przyglądałe_m się nap~ę- do nas na Białym Placu: Ta, Je~n .Fosse, miał bowiem n?gl 

państwon·ej i „odkryta narencie" 

forma polityczna; którą można i 

nale:i.y zastąpić to, co zburzone". 

Oto na czym polega historyczna 

rola Komuny, której nauki i do

iwiadczenia legły u podstaw 

marksistowsTw-leninowskiej nau odgma rogi 1 p~k?zuJe 1:11 nos. lał? Co było celem naszych ciu rysów z profili;. prz~ei; która ujęła moją dłoń, trzy- krotk1e. był gruby, a rozpię-
St:zelałem z. 'Ysc1ekł_oś.c1~. B:ył strzałów? Dostrzegłem jedno- dzonei do podbródka zołteJ mała ją nadal w swojej. ty kaftan _ukazywał . opasły 

ki o państwie j rewolucji. juz tei:az dZJen. Roz1asmło s:~ piętrowe domki z maleńki!11i brodzi~, która od czasu ~o cza Prócz kobiecych twarzy były brzuch .. Nosił sz~ła, ~t.ore .su-
w marksistowsko-leninowskiej ZUJ?ełme. Ponad. chmurą wi ogródkami od frontu, ze śc1a- su. drzała . Becker ro~c1ągnąl też i męskie; pochylały się o- :vały S'lę wzdłuz krocn~tkie~o 

nauce o państwie, tv ustrojach po da; było ok~o i d.ac~y do- nami pokrytymi glicyniami. się obok nie~o w całe] .długo- ne, obrośnięte, z przesłonięty- .Jak. u doga, nosa . . Spo1rzen~e 
mow. Za narm, na 1akunś ro- Spadzisty pagórek 0 skopanej ści, zmierzvł i wyst:zehł . Na~ mi przez łzy, nabiegłymi moJe zatrzymało s1ę wres~c1e 

litycznych budowanych na podst11 gu, starucha o kulach, w pr~e chude.i ziemi i wzdłuż pagór- biłem swój karabm. W tei krwią oczyma. Jeden z męż- na zmarłych. Ruszyłem w_ow-
wie tej nauki żyje nieśmiertelny 

duch Komuny! Duch ten iyje i 
krzywionym czepk1:1 na s1- ka zanieczyszczony strumień, chwili nastąpił wybuch. Odru czyzn zamrugał, odchrząknął i czas w. dalszą drogę, a 1dąc, 
wych kosmykac?,_ siad!a przy który ginął w rumowiskach chowo pochyliłem sie i poczu- głosem przyćmionym. w smu- tak myslałem: . 
kataryn;e i śrme:1ąc się, bez- Natknąłem się na wielki ciem łem, że tonę w obłoku k~rzu. gach woni tytoniu, powiedział - Odnaleziono więc Dą-

, tv naszym państwie, w nasz~-m 

"f(.~$troju demokracji ludowej, pow 

- •tałym d~ęki nowej sytuacji hi 

itoryc;nej, wytworzonej pr;z;e= 

zębnym1 u~:ami 1. klnąc. po- ny mur, z otworami, przez któ Gdy podniosłem oczy, uJrz~- zwolna: browskiego. Co na to powiesz, 
częła kreCTc waJ.czyka. Sucl~y re strzelano. Pół obrotu! Bee- tern obok siebie Beckera, kto- stary przyjacielu? Odnaleźliś-
odit~o~ detonacJ~ zdawał. si~ ker biegł o kilka kroków prze ry nie leżał ju? wyciągnięty - Ach, to smutne.„ ba my go, prawda, i odstawimy 
trafiac w melodię, łamac 1e.1 de mną. Jakiś młodzieniec w na brzuchu w pozycji strzel- Wydął policzki i kończył go Komunie. Mówili. że jest 
krzyże. a potem walc _rozle~a~ łachmanach, z niedopal:kiem ca. ale v.rywrócony na plecy sem: zdrajcą. Więc proszę - ·oto 

zwycięstwo ZSRR nad faszyzmem się z P?wrotem - cierpki 1 papierosa, przyklejonym do oośród kamie:U bruk.u z ~oz- - Dąbrowski.„ Zmarł jak jest... 
podrygu3ący. . . . warg, z rozgorączkowanym I krzyżo~anym1 ram1onam1 i zacny towarzysz„. I twój kole Huk detonacji nie ustawał 

niemieckim i dzięki naszemu o· - Jak tam idzie? rzucił spojrzeniem, zatrzymał nas krwawiącym czołem. Dąbrow- ga również.„ już. Mijani po drodze ludzie 
Z k R d · k" stojący obok mn!e: Becker. · - Trzeba by pochować ich pytali: parciu 0 wiq.ze a ziec '· Strzelał spokoJme, regular- fff.fr.'„„„„„„ ... J„„„„„ ... „„„ .... „„„„„„„„„„„„„ ... „„„.„„ ... „„„ ... ;„„..,,„„„..,,„, razem. 

kr - Trzymamy się jeszcze na w bohaterskich bojach Komu nie, jak wielka, dobrze na ę- E u-en·ia§Z Pottier - Wydamy ci ich - powie Montmatre? 
d l . eona maszyna. Pomiędzy dwo - · działa J"edna z kobiet. - Sam 

ny Paryskiej Polacy 
0 

egra' ma strzałami rzucał swój ł d 
1 

I udzielali nam nowin: Wró 

wielką rolę. Na zawsze w pamię d,,;:ii~~„. M:~~~~ wa1i:r::~~ Kom u na przec'1ez' przesz a ' tę y ic~;a z::~7oe~~~ kat?elusz ~ ~~~:~ naol~~~ ~~~or~:i~~v~~ 
Ci wszystkich ludzi walczących o · łobnym welonem ~·eszczan t t ł k ł c 

ła się za nami nadal w dro- za • uu wa rwa a o o zerwonego 
postęp pozostanq nazwiska wy· bnych oodryi:rach. Ale olbrzy- Zaiegł błyskawic iar Komunę, · ską suknię z falbanami i Krzyża i na szooie du Maine. 

k h ml. 1"ak1·~.· zaiełk nnłoz"ył je1· ko- wstążkami, a wszystko to prze Na drodze, którą szliśmv . pa-bitnych dowódców wojs owyc ·• „. ,...~ J t p z dumny niej' niemało· ł ·a 
Komuny, generała Jarosława 

Dą.browskiego i Walerego W rób 

niec. Cały batalion uzbrojo- es ary z ' pasane czerwoną, we m ną nował jeszcze spokój. Wzno-
nych kobiet nadciągał z głębi Czuć świat dziś prochem, proch - piorunem. szarfą. Spojrzałem na nią ze szono tu pośpiesznie baryka-

lewskiego. 
ulicy. biegł ku nasze.i baryka- Rzekłbyś, ie wczora_j jeszcze grzmiało. zdumieniem. Podjęła: dy, które otwierały się dla 
dzie z czerwonvm sztandarem Jej klęska _ wcląi na odwet czeka - Znajdą się jakieś nosze' przepuszczenia naszego pocho-

Kiedy francuska burżuazja. po 

konana w wojnie, podała dłoń 

na przedzie. Kobiety przybra- Zabierzesz ich obu. du. Jonfosse wolał uroczyście: 
ne były w najrozmaitsze mun Więc łotry, klechy 1 przybłędy z oczu promieniało współ- - Z drogi przed bohatera-
dury: w kaoelusze ze wstąż- Dr,zą, zabitego mając ćw leka... czucie. Była to młoda kobie- mi! Przepuśćcie generała Dą-
kami i spódnice markietanek Komuna przecld przeszła tędy! ta, o nieco uróżowanych. owal browskiego, który d7iP1nie oo-

:wycięskiej niemieckiej bur:i.u· o równym cyrklu, w bluzy nych policzkach. Między gór·- niósł ~mierć za lud! Wojsko-
azji, by wspólnie wyciąć w pień Gwardii Narodowe.i. Niektóre Bruków ulicom brak, . jak długie, ną wargą, a policzkiem, po wi odkrywali głowy albo pre-

spomięd.zy nich miały na so- prawej stronie w bardzo bia- zentowali broń. l · t p · l cy rewo- f "ed · · ód · Zdzłeslątkowane bataliony i ł 
pro etaria aryza, po s bie ka tany J yme 1 sp m- lym zakątku twarzy, m a a _ Dąbrowski! _ mówi1i 
lru:joniści znaleźli się po &tronie ce: widać im było piersi, a ob Szły ostro tnące śmierci pługi, pieprzyk. zabili W!i.ęc Dąbrowskiego! 

I nażone ich ramiona potrząsa- RyJ·ąc wlęboklch bruzd miliony. - Joniosse poszedł po no- - Pomścimy go! prawdziwych patriotów ranc1i!· b" · St h d ła " 
ły kara manu. aruc a a z tą hekatombą nieskończoną sze - szepnął człowiek o ba-

kich, walczących o interesy swoje spokój muzyce i utykając, z sowym głosie. Przełożyła: 
i swojego narodu oraz o intere 

sy ludzi pracy na całym świecie. 

Temu duchowi, który o:i.ywial na 

11zych bohaterskich poprzedni· 

ków, byliśmy pozostaniemy 

purpurową twarzą. z piianym Spłynęła krew strumieniem wszędy, , - Weźmie się ich we troje, M. Higłer - Łebkowska 
spojrzeniem, przyłączyła się Lecz spójrzcie, wschodzi siew - czerwono„. 
do te-i gromady. Tańczyła te- Komuna przecld przeszła tędy! 
raz. Na frontcinach domów u-

wierni! 

Robotnicy Paryż.a i całej Fran 

cji stoją dziś w ogniu walki prze 

ciwko rsądowi, który „udos'ko-

chyliło sie kilka okien i roz
legły się oklaskd. 

- Ech! - zawołał ktoś. 
Tru:?ba by zabezpieczyć te 
wszystkie okna. 

- Chodźmy zobaczyć - rze 
kłem, i wszedłem do jednego 
z domów. Przebyłem schody, 
zapukałem do drzwi. otworzy 

nalil" i rozwinął do najwy:i.sze· ła mi kobieta o rozpuszczo-
go stopnia sdradziecką praktykę nych wł<;>sach. Pokój, do któ-

rego mrue wprowadziła, tonął 
kata Komuny - Thiersa. Thiers w póhnroku, bo przed oknem 
wezwał Prusaków na pomoc prze um<>C<?wano materac. Ja~ś 
. . .• D . . . . człowiek w szarej, wełma-

ciw ludowi FrancJI. zme1si nej bluzie z czerwonymi nara 
Thiersowie stali się zwykłymi wy miennikaml - ~ledził spoza 

k · z· ka· k" h teg" materaca, ulicę. Od cza
onawcami wo 1 amery m ie su do czasu celował l strze-

imperialistów w walce z włM- lał. W głębi pokoju pod gołą 
nym narodem. Nie przebrzmiały ściana. klę~zała sta:a kobie~a 

- tuliło • się do mej dwoJe 
jednak we Francji echa Komuny! dzieci. 

~yje w narodne francuskim wola - Przychodzę ci pomóc -
walki 0 pokój i postęp spoleez· p~wdedziałem temu człowieko 

ny. Wysoko wznosi się .sztandar w~tanąlem za materacem i te 
komunardów dnia dzisiejszego, raz z kolei wycelowałem do 
komunistów przewodniczących na masy Wersalczyków, która cći-

„ skała się pośród dymu o pię -
rodowi w walce o wolnosc Fran· dzies.iąt metrów od barykady. 
eli j o pokój. Kobieta z rozpuszczonymi w~o 

-:0:--e sami oodawała nam naboJe. 

Pamiętasz, Ludu, wclą! Tulilerle 
Osadził w nich kat-grudzień pana •), 
Ten święcąc orgie i bre werle, 
Z pałacu robił wdą! lupanar, 
Codziennie zmieniał tak kochanki, 
Deptał dla zysku wszelkie względy. 

C6il Spaliliśmy mu... firanki -
Komuna przecie! przeszła tędy! 

.„Ju! piją mózgi światło wiedzy, 
Duma roz~lera ludziom piersi, 

z wiosek czy miast, z ulicy, z miedzy 
U czenl stają się I śmielsi. 
l\iedy w przysiółku zadymionym 
Wspominać zaczną dileń z legendy, 
To o sztandarze śnią czerwonym ... 
Komuna przecie! przeszła tędy! 

• * • 

' ; 

I 

Ze zbiorów „Chants Revolutlonnaires", Paris, 18~. 

Wybrał I przeło!ył Allan · Kosko 

•) Ks. Ludwik Napoleon dokonał zamachu s-tanu, dpia 
2 grudnia 1851 r. koronował się n~ _cezarza. Francuzoy;. 
W ostatnich dnia<:h Komuny Paryskiej (maj 1871) nie· 
spełna w rok po upadku Drugiego Cesarstwa, Komunar
'4zi· sipalili siedziibe Napoleona III. oałac Tu.illeryjs.ki., 

John· Foster Dulles zm~enia ton 
Osoby mister John Foster Dul· 

lesa nie trzeba zbyt szczegóło. 
wo przypominać. Wystarczy za 
znaczyć, że przed dwoma laty 
został on określony przez mini
stra Wysz)l1kiego jako czoło. 
wy podżega;<;z wojenny w Sta
na.eh Zjednoczonych. Do dzisiej 
szago · dnia mister Dulles pełni 
jednocześnie funkcje głównt1go 

doradcy politycznego wielkich 
monopoli amerykańskich i De
partamentu Stanu USA oraz 

l
iest przedstawicielem rządu 
USA w Organizacji Narodów 
Zjednoczonych. 

Jest rzeczą bardzo charaktery 
styczną., że Jokn Foster Dulles 
uwa.ż~ za wskazane ostatnio 
zmienić ton swoich wypowie-

i dzi. Dla przykładu przytoczymy 
jC'go wywiad udzielony naczelne 
mu redaktorowi amerykańskie. 
go tygodnika „US News and 
World Report" , który to tygo
dnik jest organem nowojorskich 
1<6ł przemysło~:o-o~h. 

Pytanie: Jak rozwinie się sy 
uacja międzynarodowa w olcre 

sie najbliższveh kilku lat ł 

Odpowiedź: Wyjąwszy wypa_ 
dek lub głupotę, nie ulega wąt 
pliwości że nastąpi osłabienie 
x:.aprężenia. międzynarodowego. 

Pytanie: USA wydają 15 mi· 
liaTdów dolarów na zbrojenia ro 
eznie i 6 miliardów dolarów 11a 
wydatki międzynarodowe: Sytn. 
acja taka nie może przecież · 'ą. 
gnąć się w nieskończoność~ 

Odpowi_edź: Nie. Zdecydowa
nie Il.ie. Myślę, że przesadzamy 
w sumach wydawanych na zbro 
jenia 1 pomoc wojskową. 
Powyższa wymiana zdań jest 

uiezwykle ciekawa. Oczywiście 
nie oznacza to, że mister Dul. 
les lub jego mocodawcy - wiel 
cy monopoliści amerykańscy -
stracili apetyty impecialistycz· 
ne i zrezygnowali z panowania. 
nad llwiatem. Nie. Zdecydowa. 
nie nie. Ale znaczy. to, że zde
cydowana postawa narodów mi. 
łują.cych pokój i gotowych wal
C2'yć o utrwalenie pokoju, zmu. 
sza ich do powtórnego za stil no· 
wiania się nad możliwością. -ee 
lizacji tych nlanów. 
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Trądycja ~która nakłe1da obQwiqz~~ 

13-ta rocznica· De1lara'Cji "Piaw Młodego Pokolenia 
„Z jednolitego f~ontu radykalizml\, który pu\~owal za.w

sze żywo wśród młodzieży mia.st i wsi, wywodzimy obecnie 
J13.8z "YSPólny rodowód jed;iości, wyraiony w Deklaracji 
Praw M~odego Poko~enia w roku 193(), · podpis!\uej przez 
młodzież robotniczą. i ohłopsklł. Idea nąszjlj jedn9ści harto. 
wała się pod uciskiem kapitalistyczno - opezarnii::zego \\$tro 
ju ... " stwierdza D~ltlaracja I!l,eowo _ .prdgramowa. Związ
ku Młodzieży Dolskiej. 

we wspólnym froncie rozstrzelo I Musimy wzmocnić silę naszej 
na dotychczas energia młodego jedności, budując silną ideologi 
pokolenia zostąnie zęa11oloua. i cznia i zwartą. orgąnizacyjnie 
~-tworzy taką silę, która zl\o\- m\lionow~ 9rganizację mło~zi 'lży 
na bę_dzie dop-Lttć swego i utoru polskiej. 
je m~od~ .drogę do \~yszej i Dlatego też trzepa, aby ka?,dy 
promieni&te~ przyai;lośoi · ZMP-owiec, czytając dziś Dękla 

* * * rację Pro.w liłodego Pokolenia, 

Mija wła&nie 13·ta rocinica 
. • podpisimia przez młodych 

robotników i chłopów, KZM, 
C.:M 'l'UR·owc6w i · „·wiciarzy" 
„Deklaracji Praw Młodego Po
kolenia" -- rnani i'c:stu i edno~ · ·i 
n1łodzieży polsk;.ej, m~nife5t, 11 
walki o prawa młodzieży, wnlki 
o ' szczęiiliwą. przyszłości. Deklnra 
cja ta wniosła najpięknir.jszą. tra 
dycję do ruchu młodzieżowego, 
któr~go przewocl ..ildem j('st o
becnie Związek :Młodzieży Pol. 

że ta.k długo trwać będzie nie- Stwierdzenie, że Związek hll.o przeanalizował t1woją dotyc}\cza
bezpieczenstwo wojny i wyzysk dzieży Polskiej nąwi\jzuje do scw:i- q:i;1a,ła\i:ipś6 i sprawdził, 
człowieka. przez człowieka, jak tych wspaniałych tradycji na- czy jest godnYtn kontynuatorenł 
długo istnieć będzie kapitalizm, Jcłada na nas wielki obowiazek. tych wielkicb, tradycji, aby 
walcząc o urzeczywistnienie praw Mamy już dziś tą siłę, 0 której v·:ziął ua siepie konkretne zobQ~ 
młodego pokolenia - walczyć piMili uusi. koledzy - jest ni~ wiązani~, budowy na swoim od· 
będziemy przeciw kapitalizmowi nasza jedność, mamy tą Polskę cinką -- w fabryce czy szkole, 
o nowy ustrój społeczny'•. o której oni marzyli - jest ~ą w urzędzie, czy I\a w~i - bud..o 
Zdawała sobie sprawę z tcg9 Polska Ludowa. Nie sterczą już wy tego ustrojµ, o który wal

młodzież, że klasy posiarlaifłCO w kraju wygasłe kikuty ko1ni- czyli nnsi poprz~dnicy: ustroju 
nic wyrzekr.ą się łrttwo swych, nów fabrycznych, a zi.imia od. lµdzi szcz~śliwyc~, ustroju 11ocj11-
praw, że trzeba walczyć o nie: dnje swe plony pra~owitemu go łistycznego. · · 
w jednolitym froncie młodrgo spodarzowi - chłopu, otwarte Jerzy Feliksiak 
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ldzi~mv razem 
Widzisz więc Jurku, jak - Nie, to juii nie był ba· 

nietrwale okazały · się przegr9- denpowellizm. lecz jego prze· 
dy, którymi chciano oddzie1ić ciwieilslwo - Harcerska Słu-
nasze organizacje? Spotykamy żba Pols-ce. W tej metodzie, 

S<ię znów, ale już inaczej opartej o konk·relni i do wie· 
mówi chłopiec w zielonym mun ku chlopca dostosowaną pracę. 
durku z granatctwym sznurem, wyraża się nasza nowa ideolo· 
zwracając się do ko~gi ze ~a. Harcerze entuzjaz?1efn ~~
znaczkiem Z.MP. szlorocznej pracy sami ~kres.II· 

- Dużo czasu straciliśmy na li swe miejsce w ~J>Oleczenistw1e. 
dogadanie się mimo że wie- Razem budujemy sprawiedliwą 
łu z nas dawno już z.rozumiało Polskę! f tu widzisz na~odz~n}'. 
konieczność wspólnej drogi - najsilniejszej, bo ideowej w1ęz1 
uśmiecha się Juirek ZMP- obydwu naszych organizacji. 
owiec. - A teraz istotnie jak Nasz wiek i sity wyznaczają 
gdyby znikł jakiś ~róg między rozmce w metodzie - cel łą· 
nami. Jak to się stało? czy nas nierozerwalnie. 

- Bo widzisz - ożywił się - A ci, którzy od was od-
ziel<>ny mundurek - usunęliś- chodzą, przecież harcerstwo o-
my rdzeń tego, co jeszcze, naj- · · k 
częściej wbrew naszej woli, wy kreśla górną granicę wie u 
znaczalo nam miejsce poza re- swych członków, dokąd oni 
szlą młcxlzieży w Polsce„. Sy- pójdą? Czy trafią do nas? 

stem Ba~n· Powella przes·tal - Trafią. Napewno trafią. 
być naszym programem i próg Rzecz jasna, że służba O jczy
rzeczywiście znikł! Bo do tej źnie nie ko1iczy się w harcer
pory chociaż wielu z nas wi- stwie Pójdą \am, gdzie znaidą 
działo wspólny cel, to ideologia taką formę służby, jaka .będzie 
wszczepiana nam przez skauto- odpowiadać ich nowym możli· 
wą metodę gry, utrudniała nam wośdom. Organlzac ja starszych 
znalezienie braterskiego języka. braci - ZMP jest dalszym 

latem ubiegłego roku ciągiem nasze1 walki o szczę· 
widzłalem pracę harcerzy, ktć- ście człowieka. I skończ już z 
rej nie można nazwać grą. po tym MY i WY, jesteśmy MY. 
moc dla wsi, opieka nad chłop-, Jedna wielka rodtina. 
s~im dzieckiem i szkołą. to 
chyba nie badenpowellizm! - Rozmowę podsłuchał 
dziwi s.ię Jerzy. Druh 

ekioj. pokoli>nia, że trzeba vroMł zostały dla całej młodzieży mo- ------------------------------------------
W warunkach policyjnego ter 

fOl'U S!tlll;LCji, wzrastającego WY 
i>;ysku klasy rn\:>otnicze.i i 010.~ 
biednego i śreunięgo chłopstwa, 
w wanmkaclt wzrastającego sta 
le hezrohocia, wzras':ąjącego a
nąlfa brtyzmu i cięmnoty krze
pła. jedno~ć młodzieży której naj 
pełniej~zym WYTS.Zcm była De

8.:<:zytnej idei walki o leps~ą. żliwo§.~i pracy i nauki, zniesie. k • 
prz~-~)lj:oś6 skupić wszystko co W' zostały wszelkię ogrnniczenia. z, a on' czen1e I-go turnusu 
młode i postępowe. Końcowy Ale nie wszystko jaszcze zo· 
t.:-t~p Deklaracji ątwierdza s~ało zrobione. 
„Prze~onani o słuszności hasel MHsin1y zmobilizo'\'l"!\Ć całą rnło Szkolv Organizacvzne1„. ZMP 
j?:awartych w peklaracji i o mo- dzież polską d9 usuni.r(lia z kra a li il 
żliwości ich . urze.c:i:y-Wistnie:iia, łju resztek wyzysku . czfowi.eka Dnia 6 bm. zo5tal zakończo- j Jak należy o~enić wyoild I Szkoła ta jest nam potrzebna. 
ufµi w siły żywotno młodych i -przPz człowieka i do bt!<lowy ny I tumu$ Szkoły Orgauiza- turnusu ązkoły1 Program szkoły był bardzo roz 
ich bohaterstwo, wierzy!lly, że u•tro.ju retuej sprnwiri1liwogci. cyjnej. l"rzebieg turu\18u dowiódł, że lcgly. Obejmował oq wiadomoś 

ldaracja. 

____________________ ...,., __________________________________________ _ 

Pisała Deklaracja o tym, żę K ł PZPB N 17 • • , • 1• 
kilka milionów m~odycł,, pełnych O Q p~zy . . r I Jego SWlet ICG 
sił \ rwącyc4 si,ę do twórczego i 
rado~nogo życia lµd:r.i, pozbawio Miło jest wc>j66 do świetlicy r·ół muzy ~zny, żeński chór rewe· chcemy nawiązać kontakt z mlo 
I.iycll możno~ci proaiiktywnego młodzicżowllj PZPR ::śr 17 przy Prsów, zespół dramatyczTJy, a w clzit:~ą ze w&i w :powiecie si,e· 
zasto~owani11- prężących &ię do ul. Rzgowskiej 26/28. Widać oq najbliższyni czasie powstanie radzkin\. 
pracy ramion i energii mózgi)w razu, ·że koło Zl\IP „buwch1ia· męski chór rewęlersów. P9zą. Wszystko to świaączy 0 tym, 
stało się „tragic:i;i~ym pokole. nej 17 .ki" jest gospodarzęrn tym wspóh1ie i towarzyszami z że koło ZMP przy PZPB Nr l'i 
niem polski". A przc~ież ,,zie- świ9tlicy. Dwa znaKi ZMP, wi, l''.GP~ tvrorzymy mark~i8tows~e rzeczywiście ro;:wija się. 'Zyczy 
mia nasza jest bogata i :płodna szące w każdym pokojq, tabli. \'o.~o sarnok~ztałceniowe. S~'.'.ra. libyśmy kolegom, by pog\ębiali 
w !!urowce _ głosiła słynna De en z wy~uesem, obrazującym my się zwięk5zyć liczbę ksiiżek rów11ież prącę oświatowi! • orga 
klitracja. _ Sterczące kikuty wy wzrost koła Zł.IP - ota eo ude w bihliotccę. Dzięki pomocy dy pizacyjną, by regularniej urzą
ga8łych kOI-ninów fabrycznych i rza każdego wch;i1jz~~ego do ~e.i rekcji zakładów szylq1jemy dząli pogada'l!ki na podstawie 
zamarł~ warsztaty cze~ajQ. na świetlicy. ~zta-n.~ar j(oła, Poważnie porn!l- „:.\Jiesięcznika. In~trukcyJnego" 
nasze siły. 1famy wszystko po- Koło ZMP dzii;ki aktywnej g-a nam w pracy organizacji to. i by większa ilość kolegów bm 
trz?.hne, by nak'lrJ11i6 i odzia6 pracy kokgów, Jąnow~kiego, warzysz Fesser, przewoqni,czą.•3y ła aktywny udział w pro.cach za 
miliOI)O'YC rzesze o\>dąrtych i gło Lubcrańskiej i i,nuych i·ozwi.in Rą.cly Zakładowej. rządu koła. Wtedy dalszy roz
dnych, by przywrócić im radość się szybko. - Mamy tPŻ o~i(,lgnii;-cia w wój koia nięwątpliwie będzie 
życia. I mamy zapał młodych, - Jeszcze w połowie stycznia l'.yścigu pracy - zorganizowa- zdrowy i pomnoży dotychcząso· 

złączonych wspólną 11am w:szyst koło liczylo 15 cz~9nMw - mó liśmy Młodzicżow:i- Brygadę prQ. 'jVe osi1,1-gnięcia. 
ł<im beznadziojnością dnia tlzi· wi ko,. H3\l.zikow~k\, przewod- dukc~·jną.. W najb.liższym czasie A. Batorowicz. 

kol. Stanklewlc1 J..... pi-;;odow
niczka pracy Ośrofta lonfekcyj
nego nr. l i przod'łwalet.ka nauki 

siejsze:!o i treską. o lep~ze' ju. niczący koła, ą. jednocześnie kic 
tro''. Nie prncowały jednak fa rownik świetli,cy. Obecnie 
Lryki i warsztaty, nie dawała ma,my już 63. członków. Ale da 
togata ziemia zatrudnienia mło teko nam jeszcze do tego, by 
dzieży. było u nn.s zupełnie dobrze. Na 

:j)eklaracja demaskqwała n\)· SZll koło powini:J.O liczyć przyj. 
dzę, wyzysk i fałsz ustroju ką. ron.jmnieJ 120 !!<:łonków a \vinny 
pitałistycznego. Domagała się u nas być nie jedno, l\)CZ ~rzy 
cna gruntownych zmian, doma- najmniej trzy koła ZMP·owe. W 
~alą sii; równego st:i.nu dla wszy kwietniu pragniemy wciągnąć 
l:ltkich. Domagała się otwarcia calą młodzież prncującą. w na. 
wrót do fabryk i urzo;-dó'v i szFh zakladach - prze~zło ~OO 
pzkót wsxclkieg<> typu cła całej 01<ób do ZMP·owl'j org111iizacji. 
mlodzkży, zniesienia ws:zc)kirgo - Ozy to nie zbyt wielkie 
rodzaju przywilejów, rozb1tdow~: plauy9 - p~·tam. 
~ieci szkól domów 111lodzieży l - Na~ewno nie - twardo od 
bibliot .~k, nadziału ziemi dla j powiada kol. Radzikowski -
biedoty wiejskiej \ rnożłiwo- Młodzież wie o na~ wię<'e,i niż 
4c1 pracy dla młodziciy mi!lst. to, że ilą.żym~· do unm~o,yicnia 
C prawdziwą wolno%, która 01·{!anizac,j\, że Mirki starnniom 
JC~t prawem n1łodości, przc::iw Kołn. i Zw. Zaw. pmYstnl~· kursy 
wojnic - o pokój występowała do1' ształcając<'. powM:ił zo,pól 
Deklaracja. ćiekoracvjny. Poz:i, t~·m istnieje 

„Zqając tiobi!l sprawę i tego, ! jf$zczę samoksztakcnio)'!'y zes-

Sikoly Org. ZMP w Łodzi. -
W każdym kole ZMP~korespondent „Trybuny Młodych" 

List do Redallc:ji i nasza odp_owierr.:ź 
Do „Trybuny :Mlodyrh" wply- ?pisać, jak wygląda prac_a na cy. Bolączką naszego koła były 

r.ął między innymi list od kole Jego terenie, ,jakie powRtaly sek martwe zebrania, brak wspól11c 
gć-w z Zakł. Graficznycb „Pra- r~e, w j:i;k~m \licrun~u i za;n~- go j11zyka mi~clzy czlllnkami. 
sa Wojskowa" który zan1\eszcza <1_e ~o:i;wiJaJ~ ~'IV'ł dz1ał~tln~śc, ~a Obecna ~ytnac.jn. naszego b.o
my z nieznacznymi Rkr6tami: k1m1 metodami posh1~uJą. się. 'Ilł ta ule~~a pen:neJ. _poprnwie, "' 
„Czytając „Trybunę Młodyc:h" dro~ą. dałyby one wzory. orgam c•st.atnim czn_sie .liczba członków 
członkowie koła ZMP przy z8 • ZPCJ1. kołon; n1łoqym, dc·p1ero po zw11:kszy~a . Il. I11em1tl _o 10(). pro 
kładach Graficznych „Prasa ~Et!lJ~cym, lub słabym, potrzel111 ~cnt! ~o\o pos~~<la -~p1ekun6~ z 
Wojskowa'', zwrócili uwagę na. ,,ącym pomocy. ~o.m1cn13: Partu,. ktorz). udziela 
to, że za mało spotykam~· w niej Po tych t;Jstatnich 11nl<.'źy rów f' r~td 1 w~k~zoi:ek . . l\a . ze ze_; 
art;vkułów, dotycząr·ych kól r.iPż koło ZlfP przy Zrkładiich '.rama rnaczme się o<.ywił.~" \\ 
ZMP. Uważamy, że ,.Trr\mna Graficznych „Prasa Wojskowa" ~;l<l 1'.aszym J?Owstalą _sekcJ_a fo 
liłodych" poświęcona jest Rpec które z powodu małrj ilośc i gra{iczn_a,_ c1cs;-ą_cn. si~ \\'ICl~ą 
jalnie życiu naszrj organizacji i .:zlonki)w, braku rninter,·~owania [JOpularnosei:! wsrn<l człoukow 
dlatego ·winny być potlawanc i współprn~y ~ Rtrony Partii o ~m:~ego . „ koła. .. W ~ocz_ątk~wc>j 
['tzcde wszystkim artykuły o,bra raz .iakif.ił·Qlwiek pomot·y z i~- na ie 0 '.„an~zacy_ znn~dnJ.e _się u 
rnj~ce jej pracę w' poRzczc..,ól- PC~j stro:iy nic mogło do niędr.w· . a~ chor, istUHlJll. rinrm~~ pro 
nvch kołach. Każde koło wi~· · o ra · rozwi11a6 n!llchci~ r.wcJ· pra JCkt zori;amzowama sekc11 dra_ 

· · ~ · · ma.tycznej. 

Członkowie koła Z~IP „Prasa 

Z towl.Cl.l·e/' WSI' Wojskowa" zapytuji!: Czy nie 1.Jy 
K ło by dobrze, żeby na terenie każ 

K TKJ[ Z
~ou • d~go większego kola byli stali S ARA . PR 1'\.JI _.· 1~ ~;~~~1:~ndenci „Trybuny Mło· 

Pmina Doman.iewice w p;nv. I czenie na sprzęt straża<:ki, sala dla kol. Kujawiaka nie ma rze si.ę. P? referacie, radzono rów- 1 Oddpbowia;1a111y: Czy nie by!o 
low\ckim, w której \eży wieś do łąńca i przedstawień, znaj czy niemożliwych. Deszcz. śnieg mez 1 nąd sprawa[11i gospcxla~- JY 0 rzc • Tak, było by bardzo 
Skąratki. nie jest specjalnie za- duje się tµ również mlodzieżo czy noc - to nie są dla t1iego CZYf\li. pąd po~foiesieniem prą· ~o,b~ze i jest konieczne:, by w 
moirią, li ~ame Skaratk\ nie mo wa świetlica kola ZMP. przeszkody, gdy na prz~k!ad dµkcj\, nad µpraw~ zbóż. Dys~µ ·a~ c.'j wi~kszej orgauL-:acji ~MP 
gą stanąć w jec\nym n,ędzię z Dumni są zetempowcy z~ \rzeba przebiec wzdłuż 5-cio sja i wypowiedzi dowiodły, ie byE stali kores)°.u.dct:Ci „Tq-bu 

kol. Matuszewski lłenryk, pnodow
nik nauki, S7.koly Org'. ZMP w Ło· 

dzl. 

ci z dziedziny mnrksizrnu _ leni
nizmu, hii;to;ię ruchu rohetnieze 
go i mlodzieżowego, wiadomości 
o pracy organizacyjnej jak rów 
nież podstn.wowe wiadomości z 
l:i~torii Polski,, języka pn\skie
go, biologii i geografii. 

Uczestnic.\' pokonali trudnośri 
t w wirbzości i!olir~e opanowali 
n. ateriał. 

Wielu uczestr.ików, jak kol. 
kol. Henryk Matuszewski i Ja. 
n~a Stankiemcz zdali ko.łlcor•~ 
egznmir.y z wynikiem hardzo do 
brym. Wielu kolegów osi11gn~h 
w~· nik dohry, jnlt np. kol. kol. 
Boruta, Krakowski, Ossowska,, 
lu! ; kol. Plucińska, która mim'> 
l'Oprzrdnfr h braków W WJ' kształ 
ccniu całkowicie pora1I:i;i!a so. 
bic z przerabianym materiałem. 
Dziś w kiłk~ 

0

ilni po z~kolw~<o1:rn 
szkoły pracują oni akt:vwnje w 
«r!{anizacji: kol. kol. ł(rakow· 
!>ki i P1uciń8ka - jako kierow 
nioy organi~acyjni clzielnic, kol. 
~fntuRzew,ki - j~·ko iefcrcnt 
oświatowy Dzielnicy, a pozost& 
li wymieniel'i tu i niewymienie 
ni - jako członkowie Zarzą<luw 
Fubrycz.uy1·h. To .iest 111,t,jlep~"ze 
~wiadectwo, że Rzkoła oqtaniza. 
cyjna spełniła swe z(ldania.. 
Wkrótce rozpoc:i;qię się nast~p· 
ny turnus Szkoł~r, który napew 
no będzie zakończony z jeszcze 
lepszymi wvnikami. 

nie \ak daleko. leżącym B. oche- Skąratek . ze sw.01·e1' świetlicy km. trasy wie1·skich chąl11 p i za mlod . . ·e. k gminy ~o uy • Af>elowa isniy już w tej " ,.,. ziez Wl~J~ a ~ · - ~prawie <lo kolegów - czytelni 
niem czy choćby Chruślinerą i ze swąiego „Ludowcą". Starsi wiadomić o pilnym zebrani1.1 ko maniewice, ze młódzież Z P kćow. w ostatnich num~i ach za_ 3.QOQ Z MP-QWCÓW 

Skaratkl, odlegle 0 2 kilopie- budowa\\ przecież ten. '°'.spólny leżanki i kolegów. " ze Skaralek i innych wsi, c~i:e ~~ies~czalł~my. ju~ szereg ąrtyKu ł d k , U 
try ód ~tacji kolejowej Dopia· dorn razen:i z ~~tą W~lą .1eszcze Skarał kom właśnie przypadło włączyć się do zamierzeń gos- łow l repRrtazy z wa,cy iJOSZCZe przyłt!lPi 9 o o. Cjl „1 t 
nłewice, ciągną się na znacznej przed w.omą, k1ędy istn~ało tu w udziale zorganizowanie w p)).ilarczych swych ojców, że ~ólnych Kół. Podliilla1uy jeJqak Członkowie kół wiejskich ZMP 
długości. By przejść przez Ska kolo „Wici • dniju 13 marca br. Zjazdµ Gllłln opr'~cz p_rąc.y ideolo~icznej i 0 : Wasze zdanie, że tyGh artyku· w woj. śląsko-dąbrowskim przy 
ratki z końca w koniec, trzeba * * • nego Z.MP dla zapoznania się z gamzacy 1ne1 chce wychowywac łów było za. malo ~ że nie d'.lją siąpili do akcji .,H", zobowiązu 
przebrn~ć okÓło 6 km. W cen- Wszystkię kola ZMP leżęce nowymi . wytycznymi w pracy s.ę również na swym codzien- jc·szcze one. dostatecznego oQra. ją1; się do pracy nad µodniesie 
tralnym punkcie Skąratek wino w gminie Domaniewice. ra~em or gani za-cy Jne j i dla zaplallowa nym warszt~cie prący, na roli. z1:i p~a!!Y i. rozwoju . naszyc1t .i~ół. niem hod0 w!i bydła i nierogaci z 
~i się d1.i1źy. jednopiętrowy bu- ze Skaratkami, tworzą Żarząd nia roboty w gm1me. Zjazd Zetempowcy Skąratek i in- ~ą.dz11uy, ze tei1. lia.t pi:zy~zym ny w !!OSpodarslwach swych ro 
dynek z c~erwonęj cegły, wy· Gminny ZMP Przewodniczą- odbył się przy współudziale de pych wsi wiedzą, że od tej pra się do zw1ększema ilogc.1 otrzy· dzK'ów. Do akcji tej przys\ąpi-
bijając:y się swym okazałym. cym Zarządu Gminnego jest l<?gata Zarządu Wojewódzkiego cy, od poziomu produkcji ro{n!- 1~y';anych p:zcz RedakcJę rrrat~ to qatychczas 240 kół wiejskich 
wyglądem na . tle mizernych właśnie kol. Kujawiak Buge- i powiatowego, którym byl kol. CZ\!J. od J>OWodzenia akcji .. H" nnłow. A Was .• koledzy z. „Prai ZMP. skup:ających ponad 3.000 
chlops~dch chałtJ,p. Budynek \en niusz - przewodniczący kvla Zak. były przewodniczący kola zależeć br?zie '?' znacznej rnie sy Wojskowej" pros~my o <la!- młodzieży. 
to dµma viszystkicn mieszkań- w Skaratkach. w S'karatkach, a obecnie Kierow rze rozwoj ogolno-gospodarczy sze artykuły o tym, Jak pracuJC' W celu umożliwienia miodzie-

ców wsi - to Dom Ludowy Bo Skaraf,ki na odcinku j}racy n:k O. rganizacyjny Za.rządu Po nasze.go. kraju.I te. sprawy w\aśl '1.'asza 5P,kcja fotograficzna cz. y ży z<!obycia fachowycti wiado-
zwany w sk·rÓcie „Lu!fowcem". mlodzieźowej przodują. Przo- wi-atowego ZMP w Lowiczą Qie umieścili w swym planie chór i sekcja dramatyczna zosta mości z zakresu hcxlpwll trzody 

Mię~ci się tu sklep spożyw- dcwały przed wojną i przodują Mlodz.ież. mimo nies'Przyjają- (>\acy na rak 1949. ły już zorgąnizowane, i o całości i bydła. powstanie w każdym 
czy ZSCh, Kasa im. Stefczyka, łęra-z. We wszystkim, w powai·}cej pogoqy, przybyłą tłumnie. ł Oracz. życia Waszego Koła i młodzie· kol~ ZMP zes:nół samoksztalce-
m-leczarlllia snóldzielcza, pomiesz ooj pracy i wesołęj ząbawle. A W dyskusj, ja/ka wywiazała Ź.f w Waszych Zakładach. niowy. 



GlOS PIOTRKOWSKI 

Kronika Piotrkowa Wytyczne do planu oszczędnościowego Apel PCK 
Na terenie naszego mia

sta istnieje prowadzone 
przez PCK nocne pogotowie 
ratunkowe. Brak natomiast opracowali pracownicy fabryki „Bracia Lubert" 

XOMU WINSZUJEMY 

Pracownicy Fabryki Okuć lnie w·,~o,•·adzono ' ·''\"rację 
Budowlanych „Bracia Lu- - postawiono specjalnego 
bert", nie czekając zleceń pracownika, którego zada
odgórnych przystąpili sami niem jest przyjść pół go
do opracowania wytycz- dziny wcześniej i naoliwić 
nych akcji oszczędnościo- wszystkie maszyny. Korzyść 
wej. ~ tego jest podwójna. Prze-

Przede wszystkim posta- de wszystkim unika się stra 
nowiono zracjonalizow.ać zu ty tych 10 minut, które po
życie surowca. W tym celu mnożone przez ilość pracow 
opracowano normy zużycia ników, zatrudnionych na 
materiałów. Na skutek tego maszynach, czynią ładnych 
każdy pracownik otrzymu- parę godzin dziennie, na
jący zamówienie, otrzymu- stępnie pozwoli na racjonal
je odrazu wyznaczoną ilość niPjsze zużycie oleju. 
materiału, potrzebną do Dalszym posunięciem po 

Piątek, dn. 18 marca 1949 r. ·wykonania dane; sztuki. Ob linii akcji oszczędnościowej 
Dziś: Cyryla lic.zono, ie w ten sposób o- było zastosowanie skrzyń 

siągnie się znaczne oszczęd- do pakowania surowca. Obe 
W.AtNIEJSZE TELEFONY ności, cnie opracowario nowy roz-
rząd Bezptecze:dstwa Publicz. Znaczne oszczędności o- miar, który wcale nie zmie 
nego 10-49 siągnąć można również we- nia pojemności, a znacznie 

Miejski ·~omisariat M. o. dług zdania załogi przy zmniej~zv koszty opakowa-
10-4. racjonalizacji sposobu oli- ni.a. Obliczono, ie racjona-

Strat F~.a.rna 10-72 wienia maszyn pędnych. Do lizacja ta da w stosunku ro-
Szpital św • .Trójcy 10-70 tychczas smarowanie ma- cznym około 1.300 tys. zł 

Pogotowie lekarskie nocne 111 szyn odbywało się w ten oszczędności. 
Stalina 45, tel 10·04 sposób, że każdy pracownik Pracownicy doszli rów·· 

posiadał własną oliwiarkę, nież do wniosku, że dotych 
Redakcja i administracja przy pomocy której przed czas niedość oszczędnie go-

. „Głosu Piotrkowskiego" przystąpieniem do pracy spodarowano energią elek-
Piotrków, Al. 3 Maja 4. In- smarował maszynę. Przede tr~·czną i że na t:vm odcin
teresantów przyjmuje się wszvst17im zabierało +0 1cnż ku również będzie można 
codziennie {prócz niedziel i demu pracownikowi około pocz:vmc znaczne oszczęd
świąt) od godz. 15 do 18. 10 minut czasu, ponadto czę ności. Przy bliższym bada

sto zdarzało się, że oliwiar- niu okaza,ło się. że zbiorowe 
Rozdzielnia „Głosu Piotrkow 

skiego'' Ul. Słowackiego Nr 
26, Tel. 15-~0. 

ka przewracała się i oświetlenie, jakie stosowa
wylewał się olej, który jest no w halach produkcyjnych, 
cennym surowcem. Obec- zużywa znacznie więcej e-

Gminna spóld1ielnia Wolborzu 
przoduje w akcji skupu i kontraktowania żywca 

W lokalu PZGS w Piotr-,jak i skup żywca, na ogół l Dotychczasowa praca Spół 
kowie odbyło się zebranie dość sprawnie przebiega w dzielni nie realizowała cał
przedstawicieli Gminnych naszym terenie. Nie wszyst kowicie zadań, jakie posta
Spółdzielni naszego powiatu kie jednak Spółdzielnie wy wiło Państwo nasze przed 
:w celu usprawnienia akcji korzystują wszystkie moż- Spółdzielniami Gminnymi. 

ontraktowania i skupu liwości kontraktacji. Zadaniem Spółdzielni Gmin 
fywca. . Należało by, aby Zarządy nych winno b.yć uni:versal-

Jak wynik.a ze składa- poszczególnych Spółdzielni ne zaopatrzenie rolmka we 
nych spi;awozdań, akcja „H" Gminnych akcję tę popula- wszystkie artykuły, koni.e~z 

zarowno kontraktacja, ryzowały w jeszcze więk- ne do gospodarstwa w1eJ-____ „ _____ _._ szym stopniu, aniżeli do· ski~~o oraz artykuły pi;n~-

Szkolenie przo- tychczas. Wzorować się mo- szeJ potrzeby. Szczegolme 
żna na Zarządzie Spółdziel- te ostatnie nie zawsze i 

downie zdrowia ni Gminnej w Wolborzu, n~e we w~zy~tki~h spółdziel 
. .. . której pracownicy w każdą mach ~n.aJ~U.Ją się w dosta-

w naJbhzszych dm~ch z niedzielę i w chwilach wol teczneJ ilosci, 
i~icjatyw_Y PCK Odd~iał "!" nych od zajęć służbowych Na skutek tego, chłop nie 
Piotrkowie .. ro~poczme SH~ udają się do pobliskich wio- jed"lokrotnie wykorzystywa 
k~rs dla ":'1eJskic.h przodow: sek, objaśniając tamtejszym ny jest przez spekulantów i 
me zdrowia .. Gmmr;e orga1.11 chłopom znaczenie akcji bogaczy wiejskich. 
zacje partyJi;ie, ktore akcłę „H" w ogólnej gospodarce 
tę intensywnie popul~ryz.uJą państwowej - oraz korzy- Zebrani postanowili ze 
w terenie, przedstawią listę ści, jakie uzyskują oni przy stanem tym definitywnie 
kandydatek. kontraktowaniu żywca. skończyć. Postanowiono ści-

k " · 1 · kl śle stosować się do opraco-
";- CJi teJ na. ezy przy as Nic też dziwnego, że wanego poprzednio ; za-

n~c, przyczy~i ~ię .ona bo- Gminna Spółdzielnia w Wol twierdzonego przez Centra
wiem do P0?mes.ien~a stanu borzu jest jedną z przodu- lę Rolniczą planu, który re 
zd~owotności wsi piotrk-0w- jących pod względem kon- guluje obrót artykułami 
sk1ch. (h) traktacji i skupu w naszym spożywczymi, P..rzemysłowy-

d · · b · ł powiecie. mi, oraz skup produktów 
Mło z:ez z iera ZIO a w dalszym punkcie po- rolnych. Pozwoli to na usu-

. . rządku dziennego zebrani nięcie dotychczasowych nie 
W zwi~zku z otw~rciem obradowali nad usprawnie- domagań Spółdzielni Gmin

H~rtown~ ~k~~u ziół "!" niem działalnoś.ci Gminnych Jych i poprawi sytuację na 
Piotrkowie z imcJatywy opie Spółdzielni naszego powia- odcinku zaopatrzenia i zby-
kunów kół szkko~ycbh. pod~ę tu. tu. A. o. 
ta zostanie a CJa z 1erama ~~~·~~=~=====~==========::= 
ziół. -

Do akcji tej postanowiono 
wciągnąć młodzież szkolną 
tak w mieście jak i w po
wiecie. Wszelkich informacji 
w sprawie zbierania ziół 
udziela zainteresowanym re
ferent kół młodzieżowych w 
biurze PCK przy ul. Stali-

Rozbudowa przechowalni ·owoców 
Plany Spółdzielni Ogrodniczej 

na 45. (1~ 

W Piotrkowie odbyło się 
zebranie członków Spółdziel 
ni Ogrodniczo - Pszczelar
skiej. Jak wynika ze złożo
nego sprawozdania, spół-

• • k • • k•' dzielnia w roku ubiegłym 
Zwracayc1e s1ąz I. zwiększyła znacznie swe ob 

· Kierownictwo Biblioteki rc;ity, przystępując jed~ocześ 
Miejskiej w Piotrkowie pro n~e d? rozbudowy sweJ pla
si swych abonentów o zwrot cowki. 
przetrzymywanych książel', Między innymi wybudo-

Wielu bowiem spośród abo wano przechowalnię owo
nentów przetrzymuje wypc,- ców, co w znacznym stopniu 
życzane książki całymi m;e- przyczyni się do zapewnie
siącami. nia większej podaży owo-

Kierownictwo Biblioteki ców w naszym mieście oraz 
zaznacza, że poza karami zahamowania wzrostu 
pieniężnymi ogłosi imienną cen. W roku bieżą-
listę tych osób, ponieważ to cym spółdzielnia pragnie je 
lerowanie dłużej tego stanu szcze bardziej rozbudować 
uniemożliwia Bibliotece speł swą placówkę, Przewiduje 
nianie sweg,o zadania. (p) się dalszą rozbudowę prze-

chowalni owoców, co pozwo 
li na większy skup owo
ców. Spółdzielnia przewidu 
je zakupienie 800 ton owo
ców, 400 ton miodu, 20 ton 
przetworów owocowo - wa 
rzywnych, 452 ton nasion 
oleistych oraz znaczne ilo
ści ·innych warzyw. 

Zapewni to dostateczne za 
opatrzenie Piotrkowa w te 
artykuły, oraz przyczyni się 
do rozwoju plantacji owo
cowo - warzywnych w na
szym powiecie. 

Obecnie spółdzielnia pio
trkowska łączy się ze Spół
dzielnią Ogrodniczo-Pszcze
larską. Usprawni to w zna
cznym stopniu dotychczaf'.s

'wą gospodarke obydwu spół 
dzielni. (ps) 

nergii elektrycznej nie 
'.>or'·· · · „ l.,,ż;vcie swe~o za
dania. Postanowiono zasto
sować indywidualne oświet
lenie maszyn, co przy obli
czeniu zużycia prądu ujaw
niło, że , energii świetlnej 
-i;uż„rnać sic he:łzir ?-~ ·znie 

mniej, ponadto oświetlenie 
pola pracy będzie dokład
niejsze. 

wagi na panującą tutaj cias jest pogotowia dziennego, na 
notę, nie da się narazie pr.ze ur.uchomienie którego nie 
prowadzić. ma jeszcze dostatecznych 

Problem ten można by funduszów. 
jednak rozwiązać. W posesji W związku z tym z3rząd 
bowiem. zajetej przez fabry Oddziału PCK zwraca się 
kę Okl!ć Ęudowlanych, znaj z gorącym apelem do społe
duje się jeszcze parę hal czeństwa piotrkowskiego, 
fabrycznych, zajętych przez aby nie szczędziło datków 
prywatne fabryczki, które 1 na tak doniosły cel. 

Pobudzona inicjatywa osz 
czędzania natchnęła robot
ników nowym projektem. 
Pracownicy doszli do wnio
sku, że należało by wprowa 
dziś taśmowy system pracy, 
przez co uniknie sie nieno
trzebnej straty czasu. Z pro 
jektem tym związane są pe 
wne przeróbki, !:tórych z u-

nie tylko, że nie wykorzy-
stują należycie swych po_- Poszukiwania za~ n\nnyGh 
mh·zczeń, ale których wła -
ściciele dewastują te po- Oddział PCK w Piotrko-
mieszczenia. wie podaje do wiadomości, 

Należało by, aby czynniki że osoby, które poszukiwały 
kompetentne zainteresowa- zaginionych, mogą zgłosić się 
ły się tym stanem i umożli- powtórnie w tutejszym biu
wiły pracownikom fabryki rze PCK przy ul. Stalina 45 
„B-ci Lubert" usprawnienie celem ponowienia poszuki-
swej produkcji. (PT.) wań. (h) 

k I · Złodzie'.e w Elektrowni Bra świet icy Już od dłuższego czasu z 

Przeszkodą w rozwoju hufca SP terenu Elektrowni w Piotr-
kowie wynoszone było drze

Hufiec „SP" przy Liceum bywających się kursów samo wo budulcowe. 
Odzieżowym w Piotrkowie kształceniowych. 

Spodziewać się należy, że Na skutek energicznie 
został niedawno zorganizowa Dyrekcja Liceum postara przeprowadzonego śledztwa 

ny. się w ramach swych możli- przez MO, sprawcy kradzie-
PrzeErl:kodą w rozwoju te- wości stworzyć warunki, któ- ży zostali ujęci. Okazali się 

go młodego hufca jest brnk re umożliwiłyby rozwój nie-
świetlicy. Odczuć się to dawno zorganizowanego huf- nimi Rudzki Antoni, miesz
daje zwłaszcza w czasie od- ca. (H) kaniec Częstochowy oraz 

Akcja szkoleniowa 
w Komendzie SP 

Dudkiewicz Wacław, zamiesz 
kały w Piotrkowie przy ul. 
Krakowskiej 45. 

Poślubił dwie żony Staraniem Powiatowej Ko!wybrzeżu polskim. Absol
mendy SP w Piotrkowie I wen ci tego kursu będą mieli Ostatnio Milicja Obywatel 
zorganizowany został kurs ułatwiony zaciąg do mary- ska w Piotrkowie prowadzi 
przysposobienia marynars- nark~ wojennej wzgl. hand- dochodzenie w sprawie ob. 
kiego lową Drozdowskiego Józefa za-

r • Równocześnie Komenda mieszkałego przy ul. Lima-
~urs. teoret~czny rozpacz- SP w Piotrkowie powiada- noi.vskiego, który popełnił 
me się w dmu 20 marca br. mia, że w najbliższych bigamię. 
i trwać bę~zie do dnia dniach nastąpi rozpoczęcie Bigamistę nie minie zasłu 
1 kwietnia. kursu szybowcowego dla żona kara. 

Kurs praktyczny odbędzie młodzieży męskiej i żeń- •&111BIDl ___ mm_1n __ _ 
się w czasie ferii letnich na skiej. Ogłoszenia drobne 

S I b I ZGUBIONO dowód osobi
a mOWO ny wyrq GSU sty i książeczkę konia Trzciń 
Wlazło Józef, mieszkaniec razie nieściągalności na 15 ski Piotr zam. wieś Rokszy· 

wsi Szwolszewice Duże, gmi dni aresztu. ce gm. Szydłów pow. Piotr-
na Golesze nie stosował się Natomiast Krup·a Marian _k_ów=-::. ~--------
do obowi~jących przepi- wyciął bez zezwolenia w le- ZGUBIONO kartę rejestra 
sów, regulujących gospodar- sie nadleśnictwa Lęczno 6 cyjną RKU - Piotrk)w i 
kę leśną. Posiadając na sztuk sosen. Kradzież ta' wy książeczkę wojskową, Pło
swym zagonie pewien ob- szła na jaw i znailazła się szański Bolesław. 104-k 
szar lasku, samowolnie i bez na wokandzie Sądu Starościn w ĄS Wincenty zagubił. 
porozumienia z Nadleśni- skiego w Piotrkowie. Kru książkę konia, wieś Lęczno 
ctwem w Nagórzycach, wy- pa skazany został na 6 ty- pow. Piotrków. 105-k 
ciął znaczną część drzew. I godni bezwzględnego aresz-

Za przekroczenie to ukara tu oraz na zapłacenie nad- UNIEW AżNIA się flgubio-
ny został grzywną w kwocie leśnictwu 20.994 zł. tytułem ną książeczkę na klacz gnia· 
4.000 złotych z zamianą w nawiązki. dą ( 4 lata) własność Gmin

Szkolenie ratowników 
sanitarnych - szoferów 

W Opocznie rozpoczął się wiatowy dr. Paciorkiewicz 
kurs dla ratowników sani- Przez 12 dni z rzędu (prócz 
tarnych wśród kierowców niedziel) w godzinach od 
samochodowych. Na kurs 18-tej do 20-tej w sali szko

nej Spółdzielni ,,Samopomoc 
Chłopska" w Piotrkowie 'l'ry 
bunalskim. 106-k 

ZGUBIONO kartę rejestra 
cyjną samochodową nr 30067 
Spółka Samochodowa, Sowiń 
ski i S-ka. Trasa Bełchrrtów 
- Piotrków. 107-l 

ten zapisało się 60 kierow- ły Nr 2 w Opocznie, kierow Zł , • f 
ców pojazdów mechanicz- cy pojazdów mechanicznych oz o iarę na 
nych. • przerobią zagadnienia ra- Odb d w 
Wykłady prowadzi pielęg- townictwa, opatrywanie ran U owę arszawy 

niarka dyplomowana tow. transport sanitarny, aptecz-
Zajączkowska, kierownic- kę podręczną i cele oraz za ,------------. 
two kursu objął lekarz po- dania PCK. 

lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll~lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll 

<JENNIK OGŁOSZE~ 
w dzienniku „GLOS PIOTRKOWSKI" 

Zli jednostkę obliczeniową dla ogłosze6 wymiaro
wych przyjęto 1 mm przez szerokośó 1 łamu (szpalty). 
W tekście ł za tekstem - 6 łamów po 4!5 mm. 

Ogłoszenła drobne llc:zy się za słowo. 
Wielkość ogłosze:6 Za tekstem Nekroiogi 
od 1 do .100 mm '10 10 
od 101 do 200 mm 110 110 
od 201 do 300 mm 160 160 
powyżej 300 mm 200 200 

Drobne 
30 zł. 

Ogłoszenia tabelaryczv.e, bilanse ł kombinowane o 
100 proc. dro!ej. 

Ogłoszenia w numerach niedzielnych I świątecznych 
o 50 proc. drotej. 

Ogłoszenia w numerach specjalnych I okolicznościo 

wvcli o 100 proc. drożej. 

GWS 
orpn ł.6dsklego B:omfłetu 
I W0Jew6d111de10 K.omtteta 
Pollklej Zlednocsone1 Pant! 

Bobo&Dlei:eJ 
Reda~fe: 

Kolegium Redateeyfne. 
WFdawca: RSW ,.P~ua". 

Druk.: 
ZaltładJ' Grafteme 'Il. !I. w. 

· „Pr1111a„ t.ódł, 111. 2. wlrld 17 
tel. IOG-f2. • 

Telefon71 
~edallrtor nacietą: ł18-l4 
Zastępca l'e4. aae& . 21f.05 
Sekretars odpowted&, 11s..21 
Seln'etntat og61Q7: Ul-Zł 
Ddal llUt711lJ' =·•: !5f-211 

wew11. 10 
Dzfal korespondentów 
robotnlczJ"Cb I cbtop. 
llde!a oraz l'ed8ktor6w < 
gazet lcllenn7cbc :tł-ft 
Dział mutaeJl: IZ..11 
Dal.al mlejsld I 11><>rt.: Uj-11 

• wewn. I I U 
Ddał eJ«momtcm~t m-11 
Dział rolDn wewn. t - 154-21 
RedakeJa DOCDłl& in-na 151Ml 
Kolportat: m-22 
A~ar ltlO-ft 
Dział otłoaeAI lU·IO 
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PA~s·1·wow Jl. TEATR 
WOJSKA POLSKIEGO W t.ODZJ 

al. Jaracza Z? 

DzlJ o godz. 19.19 współczesna 
komedia polska Kazimierza Kor
cellego pt. „Bankiet". 

L111aa11m1:rr11mrn -----
TEATR ,,MELODRAM" 

ul. Traugutta 18 
(Gmach OKZZ) 

DzH o godz. 16.00 współcze· 
ana sztuka amerykańska Arthura 
Millera p. t. „Synowie". 

Po 50 procent szans 
daje Woźniakiewicz zespołom Gwardii i Zrywu 

K • 
I b • 

I c 
Klibic sportowy jest niewąt

•pliwie jedną z ciekaw
szych postaci sportu wyczyno· 
wego. Kibic sam uprawia sport 
albo n:e. Je śli uprawia, to prze 
ważnie po amatorsku i nie przy 
wi ązu je do tej czyryności żadnej, 
poważnie jszr j wagi. Jeśli nie u
prawia sporlu, tym gorzej dla 
tych, którzy muszą „znosić" 
kibica. 

PA:&STWOWY TEATJl 
POWSZECHNY 

Nie iest wykluczone, .ie w niedzielę sam „Moryc" stanie w ringu 
w ł.odzł ul. 11-go Listopada 21 K llka dni temu dono;;iliśmy, że pięściarze Zrywu bardzo 

poważnie myślą o "tbliża.Jącym się meczu z Gwardią 
i intensywnie trenuja, ~by w niedzielę nie zawieść lódzk11.,i 
publiczności, Na ostatnim treningu zastaliśmy wszystkich 
chłopców w komplecie a między nimi Woźniakie\'.'icza. 

nie uleknie się Szymury. Zre
sztą _: dodaje Woźniakiewicz 
- nasi chłopcy nie za łamują Ostatnie przedEtawienia komedii 

Michała Bałuckiego „KLUB KA W A· 
LERÓW". 

s ię. To marksiści. · 

TEATlt „OSA" 
Traugutta 1 tel. l72·70 Woźniakiewicz rozpoczął dował. Za dużo powiedział... 

już treningi miesiąc temu. 0- - Najciekawszą walką mo
czywiscie trzymani! to hyh w że być według mnie - stara 
tajemnicy, aby zawczasu nie gię nas „zamówić" Woźniakie
sugerować opinii łód'!kiej. Dzi wicz - walka Szymury z Nie 
si aj możemy powaim ie ~Ię z wadziłem. Od tej walki może 
tym liczyć, że Wo?:r..i.:lkiew:cza zależyć wynik całego spotka
ujrzymy w niedzielę na ringu. nia. Jeśli sędziowie nam nie 
O zbliżającym się SP·J~i;:anl.u z nawalą, to jakoś tam będzie. 

WOŻNIAKIEWICZ 
NIE CHCE SIĘ ZDRADZI() 

O godz. 19.30, w niedzielę l dwię 
ta o 16 I 19.30 farsa M. Słomczyń
skiego I Z. Wiehiera p. t. „Rycerz 
Szalony" z A. Dymszą. 

TEATR „LUTNIA" 
Piotrkowska 243 

DzlA I codziennie o godz, 19.15 
, BARON CYGAlll'SKI" operetka 
w 3-ch aktach (4 odsłonach). 

TEATR LALEK R.T.P.D. 
Nawrot 27. 

Codzienni& prócz poniedziałków 

godz. 9 „Pinokio". · 
W niedzielę I iwięta godz. 12 

„Historia cała o niebieskich migda 
łach". 

ŁÓDZKI TEAll ŻYDOWSKI 
Jaracra 2. 

W sobotę dn. 19, w niedzielę dn. 
20 marca rb. o godz. 111.30, sztuka 
w trzech aktach S.1. Dlamanta 
„w NOC ZIMOWĄ" 'W Nityseril 
Idy Kamińskiej. 

TEATR KAMERALNY 
DOMU ŻOŁNIERZA 
ul. Daszy6sldego 34 

Gwardią Woźniakiewicz nie 
ma ochoty rozwodzić się. 

MIĘDzy JEDNYM 
A DRUGIM UDERZENIEM 

W WOREK 
- Wy wiecie lepiej odc 

mnie co ·o tym spotkaniu są

dzić - mówi - ale w ko11cu 
udaje nam się pociągnąć go za 
język. 

SZANSE ROWNE 
- Szanse obydwóch drużyn 

są według mnie równe. Tam, 
gdzie my mamy słobsze pun
kty, Gwardia ma mocniejsze l 
na odwrót, gdzie Gwardia ma 
słabsze, my posiadamy moc
niejsze. Jest to zupełnie zro-

Dziś dwa pn:ed!ftawienia o godz. zumiałe, że zwycięstwo przy-
1!5-tej i 19.15 komedio • farsy E. padnie temu zespołowi, który 
Pietrowa „WYSPA POKOJU" Ka· lepiej potrafi z:estawić swój 
aa czynna od 12-tej teł. 123-02. skład. 

•.-:· .. ~.· ,„ • .,,.. . ' „. ' ' • 
I ' • . • I 

ADRIA - „Wielkie Nadzieje", 
BAŁTYK - „Wielka Nagroda", 
BAJKA - „Zagubione Ditl". 
GDYNIA - Program Aktualności 

Kraj. I Zagr. Nr. 12." 

A pro.pos składu, czy prze
widziane są w nim jakieś prze 
sunięcia? 

PRZESUNIĘ(J 
CHYBA NIE BĘDZIE„. 

- Po co przesuwać, czego 
mamy szukać? - pyta „Mo
ryc". Mamy stasiaka, Czar
neckiego, jestem i ja„. 

W tym miejscu nasz roz
mówca widoc:znie się skonfu-

Na zakończenie powiedzcie 
nam jeszcze w jakiej jesteście 
formie? - pytamy „Moryca". 

- Trudno na razie coś 
konkretnego powiedzieć. To 
się dopiero okaże. Trenuję już 
okrągły miesiąc. „Gaz" mam 
jak zwykle„. 

Sport istnieje dla kibica tylko w postaci klul>u i .,gwiazdy" 
sportowej, któryd1 jest nam iętnym zwolennikiem. 

Kibic posuwa swe nami ętności sportowe do tego stop· 
nia , ie za traca możność jakiegokolwiek obiektywnego sądu 
o widowi;:ku, klubie i zawoi:lni·ku. J\ibic przeżywa ra dc·ści 
i smu·tki, zwyc'~s lwa i klęski swego kltibu o wiele silniej, 
aniiżeli zawodnic y. 

En tuzjazm ki·bica i przygnębienie, szal radości, gniew 
NIEWADZIŁ lub oburzenie wyładowuje się w sposób zazwyczaj wybu· 

NIE ULĘKNIE SIĘ ? chowy. 
SZYMURY Tyle zdołaliśmy wyciągnąć K+bice są g-łównymi organizatorami tzrw. dopingu spor-

A jak oceniacie szanse Nie- od Woźniakiewicza ,ale to chy !owego. Oni też są zazwyczaj głównymi sprawcami niepo· 
wadziła w spotkaniu z Szymu ba wystarczy, aby z jeszcze rzad ków, awan tur i bó jek na nas zych boiskach. 
rą? - pytamy „Moryca". większą niecierpliwością ocze- Oczywi ście, że są kibice i ki:bice. 

- Najzupełniej pozytyw- kiwać niedzieli. A nuż - po ·---- -----------------
nie. Niewadził bardzo inten- dłuższej p!7..erwie - zobaczy-
sywnie trenuje i z pewnością my go znów w ringu„. 
UlltłllłllłłłłllllllllłlllllllllłlllllfllllllllltlllłllllłllllllftllllfłłłlUlllłllllłllllltlllllllłUlllllllllllllUlt 

W sobotę 

walne zgromadzenie 
członków R.K.S. TUR - ł.ódż 

W związku z przystąpieniem Ro· 
botniczego Klubu Sportowego TUR 
w Łodzi do Zrzeszenia Sportoweąo 
„Spójnia", obejmującego swoją 

działalnością Związki Zawodowe 
Pracowników Spó!dzielczych, Spo
żywczych oraz Biurowych I Han
dlowych, Zarząd RKS TUR w Ło
dzi, zwołuje na sobotę, dnia 19 
marca 1949 r. o godz. 18-tej w 
O•rodku Sportowym „Helenów". 
Walne Zgromadzenie Członków 

RKS TUR - ł.ódź. 

z następującym porządkiem dzien
nym obrad: 

1. Zagajenie l wybór Prezydium; 
2. Odczytanie protokółu z ostat· 

niego walnego zgromadzenia człon· 
ków; 

3. Sprawozdanie z działalności 

Zarządu: 

a) organizacyjn-e 
b) sportowe 
c) finansowe; 
4) Sprawozdanie Komisji Re-

wizyjnej i 
5. Dyskusja nad sprawozdania

mi; 

6. Sprawozdanie Rady Seniorów 
o zmianie nazwy klubu 1 

7. Uchwalenie preliminarza bu-
dżetowego; 

8. Wybory: 
a) Zarz'\dU 
b) Komisji Rewizyjnej; 

9 W'o!ne wnioski. 

Okregowe Zrzeszenie Sportowe 

O " Ł'~· ,, gn~v10 - 0 1~z zawiidamia 
Dnia 22.3. 194[) r. o godz. 171 st wa, Sądu i Prokuratury, Pali· 

min. 30, przy ul. W:Slezaf1Ml~icj i:twowców, Skarl.iowców, Banko 
5 odbędzie się zebranie Zarz:idu , wców. 
I\'lubu Sportom'g-o „Ogniwo" Obecność wRzy~tkich kiuow· 
oraz kierowników wRzyR1kirh u,ków ~"ktji obowią.zkcw:i. Po
•f'!;~ji hyłych Klubów Samor7ą 1 nrądck dzi<·nny pnewiduje omci 
aowt•.a, Trnmwajarza i . Encrgety wi• nie spri11v orgn11i1. 11·yjn~·cb. 
ki. Jednocuśnie pro~imy o vrzy ornz rlau pracy na najbli1,szr. 
bycie na powyż~ze zebranie <J~le. okres. 
gatów ze Zw. Za\V. Nnnrozyciel· 

Z życia W.Z.K.S. „Bawełna" 
Treningi sekcji bokserskiej od

bywają się w poniedziałki, środy 

i piątki. 

a) dla początkujących - od go
dziny 19 - 20.30. 

b) dla zaawansowanych - od 
godz. 20.30 - 22 
pod kierunkiem trenera - Garn
carka Józefa. 

Powyższe treningi odbywają sl• 
w Hali Sportowej Gimnazjum Prze
myslowego przy ul. Jerzego 22. 

Zapisy przyjmują kierownicy se
k,cji w czasie treningów. 

Sekcja ping · pongowa przyj· 
muje zapisy do turnieju wewnętrz
nego o mistrzostwo klubu. 

HEL - (dla młodz.) -
.,,Zaklęta Natzeczona1

'. Treningi sekcji piłki nożnej (za. 

MUZA - „Skarb". z m·1słrzosłw ·kl. B w ·boks·1e prawa zimowa) odbywają się w 

Początek turnieju dnia 19 b. m. 
„ lokalu kluhC'wym przy ul Ogr8: 
dowej 24 ur 

POLONIA _ „Nikt tlic nie wi•"· , środy I piątki od godz. 18 - pod 
kierunkiem trenera Chojnackiego U I.Iga I 

l'RZEDWIOSNIE - „Ali'llHr Na· W • 

;~~~TNIK _ „?:amiet Snieżna". Zryw 11 - ŁKS Włó~1!!.~~~łi~ jak~r::edmec.z spotka.nia ::~~;G?. :~=ciiwgie;0:;e0;:~a7~c~ Motocykliści tramwajarze\ 
ROMA - „Siódma zasłona'. Ostatnie zawody bokserskie o sną szanse na zajęcie I-szego miej-1 gier pkt. st. pkt. piątki od godz. 18, pod kierunkiem Zarząd &-.'kcji :Motorowej ZKS 
REKORD - Dla młodz. „Wyspa drużynowe mistrzostwo w kl. B, sca w końcowej tabeli. Ogniwo o· Ogniwo (Energetyka) 8 13 82:26 instruktora Gruszczyńskiego Ry- •rrnmwajarz - Łódź, aj, 11 Li· 
skarbów", dla dorosł. - „Lekko· rozegrane pomiędzy Ogniwem (da- statnio otrzymało walkowerem 16 DKS Aleksandrów 8 13 85:43 szarda. ~topaaa 30 zawinolam:i&., że w 
myślna siostra", wniej Energetyka) i DKS z Aleksan pkt. za mecz niepdbyty z GwJą.z- Korab Piotrków 8 10 84:40 :1iedzielę dnia 20 marna 1949 r. 
STYLOWY - „Znak Zorro". drowa spowodowały zmiany w ta· dą. Filmowiec 6 4 57:35 Pierwsze zebranie oibędzie się DoroCZlltl Zebranid 

SWIT - „OJcuzna". ~:~:~~gni:a~yc~0~~~~t~:, ~~::~ w:~~~:~e~o:1~~::~:~:\có~ ~~: g;::!a (Trawmajarze) : ~ ~;~!: kolarzy ŁKS Włókniarz i ~;zó:tr~:ir;~~:;iia 0 godzinie 
TĘCZA - „Jasna droga". - nęło się na czoło tabeli. Dotych- wajowych (dawniej Tramwajarze). . . . N' . · d · . d . lO-ej. Ohf'cno§ć wsz~·stkich 
TATRY - ,,Zuch Dziewczyna". d 'ł DKS Al k d · Jest to os·tatni·a szansa na uzyska- D.zuil ofic.1aln1.1 ŁOZPN-1i 1 tmeiszym po aje się 0 wia członków obowiązkowa i konie· 

czas prawa zi e san row. domości, że w pią t ek. dnia 18 czna. 
Słońca". Wobec równej ilości punktów, doj- nie punktów prMz wymieniony wy- KO U ·k f WG 

WISI.A - ,,Rudzielec". „_, d .. d d . . m n1 a ,. o Nr 5 marca 19-19 r. o godz. 18 w no M" t Kl B 
=ie o trzec1ei ecy uiącei roz· żej zespół Ogniwa. wym lokalu kluil:>u przy ul. Kifiń IS rzostwa . 

WOLNO SC - „Jasna droga"· grywki pomiędzy pięściarzami z 
WŁÓKNIARZ - „Renegat" Aleksandrowa 1 Ogniwa. Zaznaczyt jeszcze musimy, te 1. Przesuwa się zawoa.~ kl. I skiego Nr 177 odbędzie się w siatkówce 
ZACHĘTA - „On czy ona", Również i Filmowiec zamienił się wyznaczone początkowo na sobotę A i rezerw z dnia 20 n4'l•t·n ua pierwsze zebranie rzlonków W sobotę dn. 19 bm. w sali 

miejscami w tabel! z Gwiazdą, któ· zawody Zrywu II z ł.KS Włóknia· czicń 3 kwietnia, a z dnia n sekc ji kolarskiej LKS \Vlók- YMCA rozpoczynają się rozgrywki 

~/YA::A~. "' 
-<IN'"'71 rJJl'f11Jj , : ~·' .· ,. 

ra punkty oddaje walkowerem. rzem II mają być rozegrane jako kwietnia na dzień 2ii ma.in. I niarz. piłki siatkowej o mistrzostwo kl B 
Ciekawie zapowiada się mecz przedmecz spa.tkania Zrywu ze sto· Gospod~rze hoi~k~ i godzi•:!>. Na zebrnnie ~·inni przy~y~ okrP,gu łódzkiego . 

Korabu w Piotrkowie z DKS-em. leczną Gwardią. rczpocz~cia zawodow pozosl:lJi! kolarze poprzcdmo pn:ynaleZJlt Pierwszego dnia zmierzą się 
Jeśli uda się piotrkowianom poko· 1 Po uwzględnieniu ostatnich wy- bez zmian. . . I do ŁKS, DKS. Stow. Sport. drużyny męskie, a drugiego dnia ·:'ODP.ADKI· 

~:· · -tiŻVTKO'WE nat przeciwnika, będzie to b. ko- ników'. tabelka przyjęła następują· Przowodmeząry ~G '! D. „Wló~~i.~rz" (Z j ednocf ~?e). KS tj. w niedzielę - spotkają się ze-
rzystne dla Ogniwa, którego wzro· ce oblicze: . Krup1u~ki „Odz1ez , KS „:-.laprzód , • spały żeńskie 1 męskie. 

11- 1111-1111-1111 ... 1111-1111-1111-1111-1111-1111-••-11-•111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-11n-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111- 1111_ 11 

··Teodor Dreiser 68 rów, wszystko, jednym słowem, co Clyde przeżywał do łomienie, opętanie czy ogłupienie, wzburzenie umyslu, jak 
przyjazdu swego do Lycurgus. Wspomniał o tym, jak wiel- to nazywają w Nowym Jorku. On dotychczas szaleje za tą 

T d 1 A k ' k kie zawsze wrażenie :wywierały na nim dziewczęta, o tym, dziewczyną. Widziałem . jak płakał w swej celi i to z pcw-r age I a mery a n S a jak poznał naprzód Robertę, później Sandrę, jak się zaplątał nością po niej. Tak płakał, tak szlochał, jak gdyby mu serce 
w stosunek z jedną i zakochał s.ię w drugiej, wiedząc, że nie miało pęknąć. • 

- Wie pan może to panu wydać się zdumiewa.jące, 
ale - nie. A przynajmniej nie mam jeszcze tej pewności. 
Muszę się panu przyznać, że jest to dla mnie najdziwniejsza 
sprawa pod słońcem. Nie miałem nic podobnego w swej 
praktyce. Chłopak ten nie jest wcale takim zatwardziałym 
zbrodniarzem, jak go może pan sobie wyobraża, nie można 
też nazwać jego milczenia chłodnym uporem, nie! Taki so
bie zwykły. wrażliwy chłopaczyna„. zresztą, zobaczysz pan 
sam. Ma jakieś dwadzieścia jeden czy dwa lata i mimo bo
gatej paranteli jest zupełnie ubogim urzędniczkiem w biu
rach swych krewnych. Opowiadał mi, że jego rodzice sa 
również ubodzy. Prowadzą jakąś misję w -Denver„. czy 
gdzieś, a przedtem w Kansas City. W domu nie byl od cz,te
rech lat. Gdy mieszkał jesztze w Kansas City, dostał się ja
ko pikolo do jednego z największych hoteli i wtedy zdaTzyła 
się mu pewna przykra przygoda, skutkiem czego musiał 
uciekać z tego miasta. Niec'J póżnie.i będziemy musieli roz
patrzyć tę sprawę i dowiedzieć się, czy Mason wie coś 
o tym. Młody Grif:fiths brał udział wraz z innymi swymi 
kolegami w jakiejś wycieczce, na którą jeden z nich wziął 
bez pozwolenia samochód swego pryncypała; pędząc z po
wrotem na złamanie karku, aby się nie spóźnić do pracy, 
przejechali jakieś dziecko. Musimy to zbadać dokładnie, bo 
Mason gotów włączyć to do tej sprawy, licząc na to, że nic 
o tym nie v..'iemy; my zaś będziemy gotowi i to odeprzeć. 

- Niech na to nie liczy - odparł Jephson, błyskając 
oczyma. - Pojade sam do Kansas City w tei sprawie. 

Dalej Belknap wtajemniczył swego wspólnika we wszy
stko, co mu Clyde powiedział. Opisał mu ciężkie jego koleje, 
jego różnorodne prace - pomywacza w restaurącji, robot
nika w :fabryce wody sodowej, woźnicy w składzie towa• 

będzie jej miał, dopJ:lki nie pozbędzie się pierwszej. Pan Bellmap w zadumie podrapał się w ucho. 
- Z tego wyn~, że ma pan wątpliwości, czy on ją za- - Cóż dziwnego, że mógł się jego umysł obłąkać. Jedna 

bił? - zapytał w końcu Jephson. dziewczyna zmusza go do małżeństwa, serce ciagnie go do 
- Istotnie, nie mam tej pewności, jak to już powiedzia- drugiej i ta druga zgadza się na małżeństwo z nim„. -Dobrze 

łem. O ile wiem, mlokos ten do dzisiejszego dnia kochę. to rozumiem. Sam byłem w takich tarapatach. 
jeszcze tę drugą. Zmienia się zupe~nie na samo wspomnie- Opowiedział swe młodzieńcze przeżycie Jephsonowi. 
nie o niej. Zapytałem go, na przykład. o stosµnek jego do - Musimy odszukać odpis tego wypadku w Pass Lake. 
niej. Spojrzał na mnie z obrazą, mimo, że oskar-.i:ony jest To z 18 czy l 9 czerwca w The T im c s U n i o n. 
o uwfedzen.ie i zabicie tamtej dziewczyny„. - Dobrze, zajmę się tym - odrzekł Jephson. 

Bclknap mówił to z uśmiechem, a Jephson, 'l'.'Yciąg- - Chciałbym bardzo - mówi dalej Belknap - żeby 
nąwszy swe długie nogi pod biurkiem wpatrywał się pan jutro poszedł do niego, i ciekawy jestem, jakie on na 
w niego. ' panu zrobi wrażenie. Czy będzie "powiadał panu to samo, 

- I nie tylko spdjrzał na mnie z oburzeniem, lecz od- co mnie? C~ekawy jeste_m pańskiego poglądu na tę sprawę. 
powiedział ostro: - Nic między nami nie było. Na nic by - Będzie go ·pan nuał - odburknął,Jephson. 

zresz,tą nie pozwoliła„. A poza tym„. - urwał. Co poza tym? Nazajutrz obaj poszli do więzienia. Istotnie. ciekawe 
- spytałem. - Chciałbym, żeby pan o niej zapomniał zu- było, że i Jephson po przesłuchaniu Clyda nie umiał sobie 
pełnie - odpowiedział. - Ach, tak! - mruknąłem. I czy wyr<ibić zdania. czy Clyde jest winny, czy nie, czy umyślnie 
pan uwierzysz, że chciał dowiedzieć się koniecznie, czy jej uderzył kochankę, czy stało się to niechcący. Bo jeżeli uczy
nazwisko i listy nie zostaly opublikowane w gazetach. i pro- nił to nienaumyślnie. więc dlaczego odpłynął od niej pozo
sił. aby w jakiś sposób zapobiec wplątaniu jej wraz z ro- stawiając ją bez ratunku. Oczywiście, jeżeli on nawet nie 
dziną w tę sprawę. był pewien jego niewinności, to jakże trudno będzie prze-

- Rzeczywiście? A co mówił o tamtej? konać cały sąd. 

- To jest właśnie węzeł, który pragnę rozwikłać. Może Belknap jednak trwał w przekonaniu, że Clyde nieco 
i zamyślał ją zabić, może nawet ją zabił, ale tak miał za- szwankował na umyśle od chwili, gdy przeczytał tę wia-
przątniętą głowę swymi wielk.imi ambicjami, że naprawdę domość w Th e Times U n i o n i działał według niej. Nie 
ni.e wiedział chyba, co robi. Rozumie pan to? Bywa tak było to nieprawdopodobne, jednak Jephson twierdził że 
z mładymi ludźmi. Biedując długie Jata i nie mająe zbyt Clyde jest zupełnie zdrów na umyśle. O ile mó~ł wy~nio
wielu dziewcząt. potrafią nieraz zawrócić sobie głowę kimś. !'kować z rozmo\'vy z nim, uważał, że jest śmielszy i prze
dla siebie nieodpowiednim„. bieglejszy, niż Belknapowi się zdaje. Przebiegłość jego jest 

- Sądzi pan, że rozbudzone ambicje nadwyrężyły jego złagodzona nieco przez miękki; ujmujący wdzięk towarzy-
umysl? ski, którym sobie wszystkich ziednvwa. 

- Jest to baa-dzo możliwe. Moirło nasta'Oić jakieś osa.o- D-032537, id. c. n. 


